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Ozfeło
prof. J. Kostrzewskiego 

tłumaczone 
na język rosyjski 
i francuski

W r. 1947 ukazała się nakła­
dem Ipstytutu Zachodniego w 
Poznaniu książka znakomitego 
prehistoryka, prof, Uniw. Po­
znańskiego dra Józefa Ko­
strzewskiego pt. „Kultura Pra­
polska41. Sprawdzianem popu­
larności tego dzieła może być 
fakt, że pierwsze wydanie zo­
stało już wyczerpane, a drugie 
jest w przygotowaniu.

Celem zapoznania i innych 
narodów z pracą polskiego u- 
czonego podjęto ostatnio tłu­
maczenia „Kultury Prapolskiej“ 
na język rosyjski j francuski. 
Tłumaczenia rosyjskiego podjął 
się prof. Uniw. Poznańskiego 
dr R. Jakimowicz. Zostało ono 
ukończone i niebawem rozpo­
cząć się ma druk pracy.

Autorem francuskiego prze­
kładu jest prof. Hamel z Uni­
wersytetu w Grenoble. Dzieło 
prof. Kostrzewskiego nosić bę­
dzie tytuł: „Les origines de la 
ciyilliisatioin polonalise". Wy­
daj© je „Presses UniversitoiTes 
de France". (Ss)

we współzawodnictwie 
fabryk HCP 

Oddział FA w poznańskich 
Zakładach H. Cegielski zdobył 
przechodni sztandar za najlep­
sze wyniki w ramach współza­
wodnictwa pracy w II kwarta­
le br. Oddział ten uzyskał 311 
punktów, a więc blisko 100 wię­
cej niż poprzedni zwycięzca 
współzawodnictwa międzyfabry- 
cznego — Oddział FO.

Sukces obecnego zwycięzcy 
jest tym bardziej godny pod­
kreślenia, że większość pracow­
ników FA stanowią kobiety.

Spośród fabryk H. Cegielskie­
go na drugim miejscu uplaso­
wał się Oddział FX zdobywając 
258 punktów, a na trzecim Od­
dział FW z 135 punktami.

Uroczystość wręczenia sztan­
daru zwycięskiej załodze odbę­
dzie się w naijbliżsych dniach.

Tragiczna śmierć
18 pasażerów

PARYŻ (PAP). 18 osób po­
niosło śmierć w katastrofie sa­
molotu francuskiego w czasie 
lądowania w Brazza Aville 
(Afryka równikowa). Wśród o* 
fiar znajduje się wybitny uczo­
ny Instytutu Pasteur'a — dr. 
Stefan opoulos.
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POLSKA i CZECHOSŁOWACJA 
pogłębią współpracę 

w dziedzinie służby zdrowia
WARSZAWA (PAP). W dniu 20 bm. odbyła się w Mi­

nisterstwie Zdrowia konferencja, na której minister zdrowia 
— dr Michejda i wiceminister — dr J. Sztachelski poinfor­
mowali przedstawicieli prasy o rezultatach 12-dniowego poby­
tu delegacji Ministerstwa Zdrowia w Republice Czechosło­
wackiej.

Konferencję zagaił minister Michejda, stwierdzając, że pol­
ska delegacja wykorzystała rewizytowy wyjazd do bratniej 
Republiki przede wszystkim dla poznania stanu lecznictwa, 
polityki zdrowotnej, opracowania planu bliskiej współ­
pracy oraz dla dalszego zacieśnienia przyjaźni z CSR.

NOWA DEWALUACJA
FKIYK/I

Duclos domaga się
natychmiastowego zwołania

Zgromadzenia Narodowego
PARYŻ (PAP). Rząd francuski postanowił na nadzwyczaj­

nym posiedzeniu przeprowadzić dewaluację franka o 27 proc. 
Jest to czwarta z kolei dewaluacja franka w okresie powo­
jennym. Kurs dolara wyniesie obecnie 350 franków.

Decyzja zdewaluowania franka o 27 proc, zapadła po 4-go- 
dzinnych nocnych obradach gabinetu francuskiego. Weszła 
ona oficjalnie w życie z chwilą, gdy zaaprobował ją Między­
narodowy Fundusz Monetarny.

Prasa daje wyraz nastrojom 
niepokoju, jakie opanowały 
szeroką opinię publiczną. Na 
czarnej giełdzie, wytrąconej już 
poprzednio z równowagi dewa­
luacją funta i innych walut, 
wybuchła panika. Dolar pod­
skoczył nagle o 30 punktów w 
porównaniu ze świeżo ustaloną 
stopą urzędową do wysokości 
380 franków, luidor osiągnął 
nienotowaną cenę 5 tysięcy 
franków.

Zakłopotana prasa prorządo- 
dowa stosuje naiwne chwyty w 
dążeniu do uspokojenia czytel­
ników. Poświęca ona niepro; 
porcjonalnie wiele miejsca groź­
nym skutkom dewaluacji w An­
glii,, przemilcza natomiast na­
stępstwa dewaluacji we wła­
snym kraju, lub też wylicza jej 
rzekome korzyści. „Aube" usi­
łuje niejako ukryć wiadomość 
o dewaluacji franka pod olbrzy­
mim nagłówkiem: „Rewalory­
zacja franka o 10 proc, w sto­
sunku do funta".

We francuskich kołach poli­
tycznych stwierdza się już bez 
ogródek, że dewaluacja pienię­
dzy krajów kontynentalnych 
Europy zachodniej w ślad za 
dewaluacją waluty brytyjskiej 
stanowi dowód dalszego pogłę­
bienia się sprzeczności między 
krajami marshallowskimi. Wa­
luty krajów kontynentalnych — 
mówią w Paryżu — zdewaluo- 
wano dlatego, aby towary bry­
tyjskie stały się na rynkach 
światowych tańsze, niż towary 
tych krajów.

Szczególnie znamienne jest 
oświadczenie Reynaud, który 
stwierdził: „Dewaluacja funta 
jest ze strony Wielkiej Brytanii 
aktem nie tylko nieprzyjaznym, 
lecz wręcz wrogim wobec Fran­
cji. Jest rzeczą niesłychaną, że 
rząd sojuszniczy nie zawiado­
mił Francji o tak ważnej decy­
zji i postawił Francję przed fak­
tem dokonanym. W tej sytuacji 
cała „Unia europejska jest fik­
cją"-

PARYŻ (PAP). Deputowany 
Duclos wystosował do przewod­
niczącego Zgromadzenia Naro-

dowego list w którym pisze m. 
in.:

„Dewaluacja franka pociąg­
nie za sobą poważne pogorsze­
nie warunków bytu, mas pra­
cujących wsi i mias4 W tej sy­
tuacji konieczne jest otwarcie

kwencji, jakie z niej wynikną 
i co do środków jakie należy 
przedsięwziąć, by zabezpieczyć 
dobro narodu. Z tych względów 
proszę o nagłe zwołanie biura 
Zgromadzenia Narodowego w 
celu wypowiedzenia się co do 
zwołania parlamentu zgodnie z 
artykułem 12 konstytucji'.

Z ostatniej chwili
LONDYN (PAP). Donoszą z 

Ottawy, że rząd kanadyjski po­
stanowił przeprowadzić dewa­
luację dolara kanadyjskiego o 
10 proc.

MOSKWA (PAP). Agencja 
Tass donosi z Helsinek, że dy­
rekcja banku Finlandii posta­
nowiła zdewaluować markę fiń­
ską w takim samym stopniu, w 
jakim zdewaluowany został funt 
szterling.

SZTOKHOLM (PAP), Rząd
szwedzki postanowił zdewabi- 
ować koronę szwedzką o 32#/« 
w stosunku do dolara. Kurs do­
lara wynosił dotąd 3,6 koron, 
a obecnie wynosi 5,18 koron.

nagłej debaty w Zgromadzeniu 
Narodowym co do przyczyn, 
które skłoniły rząd do powzię­
cia tej decyzji, co do konse-

Naczelnym zadaniem

oświaty rolniczej 
przygotowanie kadr dla gospodarki 

socjalistycznej
W związku z reorganizacją powszechnej oświaty rolni­

czej i organizacją nowego roku szkolnego, Urząd Woje­
wódzki Poznański — Wydział Oświaty Rolniczej zorgani­
zował w dniach 19 i 20 bm. w Państw. Liceum Mleczar­
skim we Wrześni konferencję powiatowych inspektorów o- 
światy rolniczej.

W gabinecie ADENAUERA

rojno od hitlerowców
BERLIN (Telepress). Pre­

mier Adenauer ma przedstawić 
jutro parlamentowi skład no­
wego zacho dnio-ni emieckiego 
marionetkowego rządu. Za wy­
jątkiem paru nazwisk, osoby 
nowych ministrów są już znane 
w Bonn. Ani jeden z człon­
ków nowego gabinetu nie ma 
opinii antyfaszysty.

Większość ministrów w no- 
myw gabinecie, to kolaboracjo- 
uiści nazistowscy, posiadający 
wybitną przeszłość antyradziec­
ką i antydemokratyczną. Erhard 
brył swego czasu kierownikiem 
hitlerowskiego „senatu medycz­
nego", odpowiedzialnego z» 
„czystość rasy aryjskiej" 
wśród lekarzy niemieckich.

Kaiser, były członek Partii 
Centrum Bruenninga, umożliwił 
Hitlerowi dojście do władzy, 
przez sparaliżowanie działalno­
ści związków zawodowych, Na* 
leży on do czołowych podżega­
czy wojennych w obecnym Bea* 
linie. Minister Schaeffer jest 
byłym premierem Bawarii, któ­
ry został zwolniony z zajmowa­
nego stanowiska przez władze 
amerykańskie na skutek jego 
krytyki programu denazyfika- 
cjii. Zakaz wykonywania prze­
zeń działalności politycznej zo­
stał zniesiony wówczas po pa­
ru miesiącach. Wielu innych 
członków gabinetu piastowało 
odpowiedzialne stanowisk* za 
czasów nazizmu.

■ .♦ .

W konferencji, na której pod­
dano krytyce dotychczasowe 
wyniki szkolnictwa powszech­
nego oświaty rolniczej w sensie 
przygotowania kadr dla gospo­
darki socjalistycznej oraz omó­
wiono całokształt zagadnień 
związanych z pracą wychowaw­
czą w duchu podniesienia po­
ziomu fachowego oraz ideologią 
cznego — wzięło udział 37 in­
spektorów powszechnej oświaty 
rolniczej i 12 zastępców inspek­
torów z terenu całego woje­
wództwa. W obradach uczestni­
czyli również wizytatorzy z Od­
działu Powszechnej . Oświaty 
Rolniczej, Licealnej i zagospo­
darowania.

Obrady zainaugurował nacz. 
Woj. Wydziału Ośw. Rolniczej 
— Stanisław Bierca, referatem 
ideologicznym o roli i zada­
niach oświaty rolniczej na tle 
ogólnej polityki państwa. Dal­
sze referaty obejmujące szero­
ki wachlarz zagadnień wygło­
sili: Barbara Kostrowicka — 
kier. Oddz, POR (Krytyka do­
tychczasowych szkół powszech.- 
ośw. rolniczej i konieczność re­
organizacji dla potrzeb obecne­
go ustroju), wizyt. Stan. Nowi- 
nowski (Szkoły rolnicze prakty­
ków), wizyt. Antoni Nowacz- 
kiewicz (Średnie szkoły rolni­
cze w planie przejściowym — 
Org. roku szkolnego 1949/50) i 
wizyt. Zofia Pawłowska (Szkoły 
licealne na tle reorganizacji). 
Obrady pierwszego dnia zakoń­
czyła dyskusja.

W drugim dniu konferencji 
omówiono zagadnienia przyspo­
sobienia rolniczego (inż. Stan. 
Przyby sławski), szkolenie kadr 
(nacz. Stan. Bierca), sprawy 
gospodarcze szkół i ośrodków 
(inż. Adamek, Maszner i Ma­
kuch) oraz sprawy finansowe.

Konferencja, której pokaźne 
rezultaty omówimy jeszcze w o- 
sobnym artykule wykazała, że 
zasadniczym celem oświaty rol­
niczej w obecnym etapie jest 
kształtowanie nowej inteligen-

cji ludowej i wyszkolenie tech- 
nika-rolnika zdolnego do pod­
niesienia poziomu produkcji, a 
zarazem dobrze i właściwie ro­
zumiejącego konieczność walki 
klasowej w środowisku wiej­
skim. (t)

Minister Michejda podkreślił 
z naciskiem niezwykle serdecz­
ne przyjęcie, z jakim spotyka­
ła się delegacja polska w cza­
sie całego swego pobytu w 
Czechosłowacji. „Wyjechaliśmy 
z Republiki Czechosłowackiej 
— oświadczył na zakończenie 
Min. Zdrowia — bogaci 'w do­
świadczenia i zachwyceni po­
ziomem szpitali, instytucji tech­
nicznych, sanatoriów i zakła­
dów farmaceutycznych w brat­
niej Rępublice Czechosłowac­
kiej/’

Wiceminister zdrowia dr Szta­
chelski przedstawił plany współ­
pracy pomiędzy polską a cze­
chosłowacką służbą zdrowia, 
które omówione zostały w cza­
sie pobytu w CSR. Zrealizowa­
na zostanie w najbliższym cza­
sie zawarta podczas pobytu de­
legacji umowa o wysłaniu 100 
polskich studentów medycyny 
do Czechosłowacji na pełne 
studia lekarskie. Studenci cl, 
jako stypendyści Rządu pol­
skiego, korzystać będą z tych 
samych uprawnień, co studen­
ci czechosłowaccy. Kształcenie 
polskich studentów w CSR 
przyczyni się również do szyb­
szego zwiększenia kadr leka­
rzy w Polsce.

Drugie zagadnienie, które zo­
stało szeroko omówione w cza­
sie pobytu — to współpraca w 
dziedzinie naukowej. Organi­
zowane będą masotwe wyjazdy 
naukowców na wszystkie od­
bywające się kongresy lekar­
skie w obu krajach. Umożliwi 
to dzielenie się wzajemnymi 
doświadczeniami i zdobyczami. 
W najbliższym czasie na. kon­
gresy stomatologów i pedia­
trów ‘czechosłowackich wyje- 
dzie z Polski 100-osobowa gru­
pa wybitnych specjalistów w 
obu tych dziedzinach. Delega­
cje polskie wygłoszą tam fa­
chowe referaty o sytuacji w o- 
bu tych specjalnościach w Pol­
sce. Prowadzona będzie także 
na szeroką skalę współpraca w 
wy k orz y s ty wa n i u i ns t y t u tó w 
naukowo-badawczych.

Przedyskutowano i ustalono 
wytyczne współpracy w dzie­
dzinie wydawniczej. Wiele pol­
skich dzieł i prac z zakresu me­
dycyny wydanych zostanie z 
udziałem specjalistów czecho­
słowackich. Prowadzona będzie

również f 6tała wymiana facho­
wych czasopism naukowo-le- 
karskich. Szeroko .omówiono,, 
podczas pobytu w CSR delega­
cji polskiej, zagadnienie nor­
malizacji urządzeń szpitalnych 
i sprzętu lekarskiego. W tej 
dziedzinie wymienione zostaną 
również doświadczenia między 
obu krajami.

Dalsze szczegółowo ♦ przedy­
skutowane zagadnienia — to 
planowanie w służbie zdrowia, 
w celu zapewnienia ludziom 
pracy jak najlepszej opieki le­
karskie i oraz współpraca w za­
kresie produkcji sprzętu lekar­
skiego, a zwłaszcza precyzyj­
nych instrumentów do badań 
naukowych. W chwili obecnej 
Ministerstwo Zdrowia przystą­
piło do szczegółowego opraco­
wania form i sposobów współ­
pracy z Czechosłowacją we 
wszystkich tych dziedzinach.

„Odbudowa Warszawy” 
na wysławię w Buenos Aires

WARSZAWA (PAP). Sta­
raniem naszych rodaków z Ar­
gentyny, którzy samorzutnie 
podjęli akcję pomocy odbudo­
wy wuj ącej się Warszawie, zor- 
ganizowaina została w Buenos 
Aires wystawa obrazująca zni­
szczenia naszej stolicy j do­
tychczasowy dorobek na polu 
jej odbudowy. Wystawa obej­
muje plansze z wykresami, 
zdjęcia ilustrujące wygląd zni­
szczonego miasta bezpośrednio 
po oswobodzeniu i Warszawę 
w chwili obecnej.Wiedeńczycy pamiętają
o wyczynie husarzy
WIEDEŃ (PAP). Ludność 

Wiednia uczciła 266 rocznicę 
odsieczy miasta przez l^róla So* 
bieskiego. W uroczystości, któ« 
ra odbyła się na wzgórzu 
Kahlenberg, wzięli uidział 
przedstawiciele rządu austriac* 
kiego miasta Wiednia. Minister 
pełnomocny R. P. w Wiedniu 
Stefan Kurowski wygłosił oko* 
li cznościowe przemó wieni e.
Wiceprezydent miasta Honey 
zapewnił, że pamięć o bohater­
stwie żołnierzy polskich trwać 
będzie wieczni© w sercach lud* 
mości Wiednia.

Proces RAJKA demaskuje

na terenie WEGIER<
BUDAPESZT (PAP). W dalszym ciągu procesu Rajka i 

jego wspólników przesłuchiwany był oskarżony Andras Szalai. 
Odpowiada on na pytanie przewodniczącego sądu, że uznaje 
się winnym zarzucanych mu przestępstw.
Następnie oskarżony w dłuż* 

szych wywodach kreśli histo­
rię swej nikczemnej działalno­
ści prowokatora i zdrajcy. W 
1932 roku Szalai przyłączył się 
do młodtóżowego ruchu komu- 
nistycz-nego, został aresztowa­
ny i już podczas pierwszego 
przesłuchania przez policję po­
lityczną zdradził całą podziem­
ną komunistyczną organizację 
młodzieżową, do której sam na­
leżał. Inspektor policji poility* 
cznej Reti, który badał gskar- 
żonego, zaproponował mu na­
wiązanie kontaktu z policją, 
na co Szalai natychmiast się 
zgodził. Wtedy Szalai wydał 
całą grupę młodzieży spośród 
luidzii którzy — jak się dowie­
dział, walczyli w swoim czasie 
po stronie Hiszpanii republi­
kańskiej. Za tę zdradę otrzy­
mał poważną na owe czasy na­
grodę w sumie tysiąca pengoe.

Ażeby uniknąć zdemaskowa­
nia oskarżonego, sąd skazał go 
pro forma na krótkoterminowe 
więzienie. W więzieniu w Sa- 
toraljaujhey Szalai doniósł ko­
mendantowi więzienia Indber-

nym dniu diokonało ucieczki. 
Doszło do krwawego pościgu, 
w wyniku którego zabito 54 
więźniów a 10 przekazano są» 
dowi i później stracono. Szalai 
został w nagrodę zwolniony z 
więzienia.

Po wyzwoleniu kraju Szalai 
zataiwszy swą przeszłość, wstą­
pił do partii i zaczął pracować 
w wydziale propagandy Korni* 
tetu Centralnego Węgierskiej 
Partii Komunistycznej.

Działalność wywiadu 
jugosłowiańskiego

Wiosną 1946 roku zwerbował 
go jako szpiega kierownik ju* 
gosłowiańskiej misji reparacyj- 
nej, major Smilianicz. Wykonu* 
jąc zlecenia Smilianicza — na­
stępnie głównego przedstawi* 
cielą wywiadu jugosłowiań* 
skiego, rady misji jugosłowiań* 
skiej Brankowa, Szalai prowa­
dził propagandę polityczną na 
korzyść Jugosławii. Smilianiicz 
wskazywał na to — zeznaj e 
oskarżony — że zadanie pole* 
ga na tym, by cała goepoidar* 
ka węgierska była podporząd*; 
kowana interesom Jugosławii.

gowi, że około 400 seirbiskich 
antyfaszystów i komunistów 
zrobiło podkop i w wyznaczo--1 że nie opłaca się odbudować

takiego kraju jak Węgry, po­
nieważ wspólnym celem wszy* 
stkidh krajów demokracji lu­
dowej powinno być wzmocnię* 
nie Jugosławii, która jest 
„wzorem demokracji ludowej/".

Z końcem 1947 roku — po* 
wiada dalej Szalai — Smllia* 
nicz wyjechał z Węgier, uprze* 
dnio zapoznawszy mnie z Bran* 
kowem, z którym utrzymywa­
łem łączność.

Wiele uwagi poświęcaliśmy 
Towarzystwu W ęgiensko-Jugo- 
słowiańskiemu, które nasyłało 
agentów (Ognienowicz i inni), 
do okręgów, w których miesz­
kają Słowianie południowi, by 
nastawiać ich przeciwko rządo- 
w węgierskiemu i demokracji 
ludowej. Nie udało się to je­
dnak, ponieważ Słowianie po­
łudniowi solidaryzowali się z 
rezolucj ą Kominformu.

Milan Ognienowicz przyzna* 
je się do winy. Oskarżony po­
daj©, że został zwerbowany dla 
roboty szpiegowskiej przez 
konsula jugosłowiańskiego w 
Budapeszcie. Oskarżony był 
związany z Błażiczem, Branko* 
wem, Mrazowiczem i Dabeczi* 
czem. „Będąc sekretarzem De­
mokratycznego Związku Sło­
wian Połuidiniowydh — zeznaj© 
Ognienowicz — organizowałem 
na Węgrzech południowych 
sieć •• szpiegowską i rozpow­
szechniałem materiały propa­
gandowe, otrzymane z Jugo­
sławii" (Ciąg dalszy na str. 2).



EDWARD LIGOCKI

Raport kardynała Hlonda
j-Tak było

Na zarzuty polskiej prasy demokratycznej, że po­
lityka Watykanu godzi w interesy narodu polskie­
go — w obliczu faktów, którym nikt nie mógł za­
przeczyć — oficjalne kola hierarchii kościelnej i ich 
organ „Tygodnik Powszechny" odpowiadały zaw­
sze argumentem, że papież był „jednostronnie infor­
mowany" o stanie Kościoła i stosunków w Polsce.

Przyszłe pokolenia wspomi­
nać będą męczenników pol­
skich jako ofiary nieludzkich 
zbrodniarzy.

Maska została zdarta, 
my już intrygi i kłamstwa i 
wykrętne półprawdy, które 
miały usprawiedliwić istotę 
wojny eksterminacyjnej prze, 
ciwko Ideałom chrześcijań­
skim. Zbrodniarze są zdema­
skowani. Ich narodowe, wo­
jenne bogi wołają o pełne 
żniwo krwi i ofiar mordowa­
nych mężczyzn, kobiet I 
dzieci.. “ ‘

' A. Cardinal Hinsley 
Archbishop of Westminster

O czym się dowiedział papież 
raportu kard. Hlonda? Nie

Czyżby rzeczywiście tak by­
ło, jak pisał Tygodńik? Czy 
rzeczywiście Watykan opierał 
się zawsze na mylnych informa­
cjach? Ażeby obalić to twier­
dzenie, dość sięgnąć po książ­
kę Nr 76253 w Bibliotece Uni- 

s wersyteckiej w. Warszawie. Jest 
to nowojorskie wydanie rapor­
tu o „Prześladowaniach Kościo­
ła katolickiego w Polsce pod 
okupacją niemiecką" (The Per- 
secution of the Catholic Church 
in German occupietl Pbland, 
Longmans Green u. Co, 194L 
str. X plus 118). Jest to raport 
osobiście przez kardynała Hlon­
da złożony 6 stycznia 1940 r. 
Piusowi XII w Rzymie i prze­
słany w odpisie gen. Sikorskie­
mu do Londynu. Do raportu do­
łączone są odpisy różnych spra­
wozdań, otrzymanych z kraju. 
Książeczkę tę wydano równo­
cześnie w Londynie i w Nowym 
Jorku, z przedmową ówczesne­
go prymasa katolickiego Anglii, 
kard. Hinsley‘a, a-rty biskup a 
Westminsteru, napisaną 28 
marca 1941 r. Ostatni z przy­
pisów datowany jest w marcu 
1941 r. Tytułowa strona ksią­
żeczki opatrzona jest cytatą z 
przemówienia kard. Hlonda na 
zebraniu prasowym w Rzymie: 
„Nigdy jeszcze w okresie swe­
go tysiącletniego niemal istnie- 
nienia Kościół katolicki w Pol- 
ace nie cierpiał takich prześla­
dowań i udręczeń jak obecnie 
pod okupacją niemiecką",

We wstępie kard. Hinsley 
piszer

„Gnębienie Polski przeraża 
świat. Najeźdźcy nazistowscy 
i tyran! wykazują całą głę­
bię zbrodniczości. która jest 
Ich natchnieniem. Ich wście­
kłość jest na podobieństwo 
węża — jak mówi Psalm 
LVIL., Nigdy okrutniejszy 1 
bardziej krwiożerczy wysiłek 
nie był dokonany przez uzur- 
patorską potęgę celem znisz­
czenia wiary 1 kultury — jak 
to czynią hitlerowcy w Pol­
sce. Oczywistość tych faktów 
nie ulega najmniejszej wąt­
pliwości, a świadczą o tym 
stronice niniejszej książki.

sposób na tym miejscu streścić 
dokładnie bogaty materiał tego 
raportu, ograniczymy się więc 
tylko do spisu rozdziałów oma­
wianej książki:

Dwa raporty i ich konkluzje, 
złożone papieżowi przez kard. 
Hlonda, razem 85 stron druku.

Przypisy, a pośród nich ra­
porty następujące:

Wydarzenia w Częstochowie,
Morderstwo ks. R. Pawłow­

skiego w Choczu,
Rozstrzelanie p^ywódców 

Akcji Katolickiej w Poznań- 
skiem,

Prześladowanie księży i lud­
ności polskiej w Bydgosz­
czy,

Masakra w Chełmie,
Męczeństwo księży w obo­

zach Radogoszcz i Opawa,
Prześladowanie księży, z za­

znaczeniem, że jest ich więcej 
niż 3.000 w obozach koncentra­
cyjnych (wiadomości ostatnie z 
marca 1941 r.) i że całe setki 
rozstrzelano, storturowano i za­
męczono na śmierć. __  __ _

Sprawozdania są szczegóło­
we; omówiona jest sytuacja w 
poszczególnych diecezjach, 
miejscami są niekompletne sta­
tystyki, nie wszystkie bowiem 
raporty z kraju dochodziły do 
Rzymu. W pierwszym raporcie

wymieniono nazwiska około 30 
księży, zamęczonych w diece­
zjach poznańskiej i gnieźnień­
skiej, wymieniono 114 parafii, 
z których wywieziono księży, 
zaznaczając, że 4 dziekanaty są 
zupełnie pozbawione duszpa­
sterzy, a reszta ogołocona z 
nich częściowo. Sprawy gdań­
skie i pomorskie omówione są 
szerzej, z podkreśleniem, że 
tam najostrzej zaznacza się 
działalność gestapo. We wszy­
stkich raportach uwydatnione 
są różnice w traktowaniu po­
szczególnych dzielnic Polski 1 
scharakteryzowana jest tąktyka 
nazi-ch na ziemiach, przyłączo­
nych do Rzeszy i w Generał 
Gouvernement. Szeroko omó­
wione jest wysiedlanie Polaków 
z Ziem Zachodnich do Środko­
wej Polski i nieludzkie warun­
ki transportów.

Nawet dla Polaków za granicą 
dokumenty te były rewelacją. 
Wielu cudzoziemców nie chcia- 
ło w nie wierzyć — toteż o- 
gromnie się przydała uczciwa, 
rzeczowa przedmowa kard, Hin­
sley'a, którą cytowaliśmy wy­
żej.

Katolicki biskup Westmin­
steru śmiało i odważnie powie­
dział co myśli o hitleryzmie 1 
jego metodach. Tak reagował 
uczciwy dostojnik Kościoła. 
Fakt, że wydrukowano te do­
kumenty, nie zmusił — nieste­
ty — papieża do zajęcia wy­
raźnego stanowiska. Papież, jak 
wiadomo, nie odezwał się ani 
słowem !• nadal po ojcowsku 
przyjmował niemieckie piel­
grzymki.

Jedynie Tadio watykańskie 
nadało 21 stycznia 1940 r., w 
dwa tygodnie po złożeniu tego 
raportu, komunikat, mówiący, 
że papież ma nadzieję, jak sam 
powiedział do „pielgrzymów" 
polskich 30 września 1939 r., iż 
w okupowanej ich ojczyźnie 
„prasa katolicka, instytucje do­
broczynne i socjalne oraz nau­
ka religii cieszyć się będą tą 
wolnością, do której mają pra­
wo".

Radio watykańskie poprzesta-, 
ło na tym lakonicznym oświad­
czeniu papieskim sprzed kilku 
miesięcy i dodało od siebie tro­
chę ogólników o okropień- 
stwach i niesprawiedliwościach 
wojny, kładąc cały nacisk na 
fakt, że kościoły w Polsce o- 
twarte są jedynie przez dwie go­
dziny na tydzień i oburzając się 
na niesłuszność tego zarządze­
nia. A troską ,,Osservatore Ro­
mano" w owym czasie było je­
dynie zarządzenie, że Niemcom

nie wolno chodzić na nabożeń­
stwa, odprawiane przez pol­
skich księży. Organ Watykanu 
przyznaj®, że pewne kościoły i 
katedry zostały zamknięte, a 
„setki księży, mnichów i za­
konnic, wygnano, bądź zamknię­
to w obozach koncentracyjnych, 
gdzie pewna ich ilość zmarła 
(ove non pocchi gia sono mor- 
ti). Wiele parafii pozbawiono 
księży, a ci, którzy zostali, nie 
otrzymują pensji, którą przed­
tem wypłacała im Rzeczpospo­
lita Polska''.

Innych trosk już nie było.
Rzeczowy raport kard. Hlon­

da o prześladowaniach Pol­
sce nie wywołał więc echa.

Już słowo „pielgrzymi pol­
scy" użyte przez radio „Osser- 
vatore" było perfidią. Co za 
pielgrzymi 30 września 1939 r.? 
Wygnańcy! Chodziło o wywoła­
nie wrażenia, że z okupowanej 
Polski przyjeżdżały pielgrzym­
ki do Rzymu!

*

tu jeszcze kilka 
Polski złożył w

Nasuwa się 
uwag. Prymas 
1940 r. raport papieżowi. Ra­
port ten został również opubli­
kowany, a więc nie można by­
ło zachować go w tajemnicy. 
Reakcja watykańska była mdła, 
pełna wykrętów, przemilczeń 1 
obłudy. Wypowiedzi oficjalne 
w niczym nie dotknęły Niem­
ców. Śą tak blade, że żaden 
Ribbentrop, czy Goebbels nie 
mógł się czuć nimi dotknięty. 
Episkopat polski dobrze wie o 
tych doświadczeniach czasu 
wojny, wie, że raport z 1940 r. 
pa-dł w próżnię. Episkopat pol­
ski doskonale wie, że papież

Pacelli nie liczy się z jego zda­
niem, skoro spraiwy tak zasadni­
czej wagi najoczywiściej pomi­
jał i pomija. Jak więc mógł e- 
piskopat bronić listu papieża z 
marca 1948 r. do biskupów nie­
mieckich? Czy my, świeccy, 
mamy bronić polskiego Episko­
patu, wystawianego na takie 
próby i mającego głos tak ni­
kły w niemieckim mrowisku 
watykańskim? Czy mamy przy­
pominać ostatnie także wypo­
wiedzi papieża? Czyż raport 
kard. Hlonda nie wystarczał dla 
należytego poinformowania Piu­
sa XII? Skądże więc argumen­
tacja o „jednostronnym poin­
formowaniu", i to właśnie u 
nas, w Polsce? A skądże Wa­
tykan czerpie wiadomości o 
rzekomym zakazie lekcji religil, 
o niszczeniu zakonów. Skąd ta­
kie „informacje"?

Wniosek jest tylko jeden. 
Stanowisko Watykanu nie jest 
w ogóle wynikiem jakiejś do­
kumentacji. Z podanego wyżej 
przykładu widać, że informacje 
rzeczowe, jak raport kard. 
Hlonda, Watykan świadomie 
pomi ja, że prowadzi celową po­
litykę, że nie liczy się z fakta­
mi, że naświetla te sprawy nie­
zgodnie z rzeczywistością, a je­
dynie w myśl własnych swych 
celów politycznych; że opowia­
danie o „złym poinformowaniu" 
papieża było tylko legendą. 
Materiałów rzeczowych Waty­
kan ma z pewnością dosyć, ale 
korzystać z nich nie chce. 
Wchodzi przez to samo w kon­
flikt i z godnością narodu pol­
skiego i z godnością episko­
patu.

przed 10 laty
miHimiiiifiiiiiiiHininniiiffiimiiHmmn

22. 0. 1939. Mlędsy Wisłę • 
Bugiem trwają zacięte walki. 
Zaatakowane w dniu wczoraj­
szym korpusy niemiecki® zna­
lazły się w ciężkim położeniu 
ria skutek polskiego natarcia. 
Atakujące oddziały rozbitego 
frontu północnego posuwają 
się w kierunku Krasnobrodu.. 
Pod Łabuniami 8 niemiecka 
dywizja piechoty ponosi cięż­
kie straty, broniąc się przy po­
mocy całej artylerii korpusu 
przeciw natarciu takiej grupy. 
Szczególnie poważne straty 
wyrządził . Niemcom celny o- 
gień polskiej artylerii. 2 nie­
miecka dywizja piechoty, wy­
cofując się na linię Suchowo- 
la-Radogoszcz, została znów 
niespjodzianie zaatakowana. 
Natarcia polskie przychodziły 
z różnych stron, co całkowicie 
dezorientowało przeciwnika. 
Pod Jacnią został odcięty 1 
zniszczony niemiecki sztab dy­
wizji.

Uwikłane w wyniszczające 
walki, jednostki niemieckich 
korpusów usiłowały dokonać 
przegrupowania aby nagłym 
atakiem otworzyć sobie dalszą 
drogę odwrotu. Plany Niem­
ców zostały udaremnione no­
wym silnym atakiem wojsk 
polskich na pozycje 8 j 29 dy- 
wizyj piechoty. W Suchowoli 
oddziały polskie otoczyły i 
zniszczyły batalion piechoty.

Pod Warszawą skoncentrowa­
na została cała 8 1 część 10 
armii, które Niemcy przerzuci­
li znad Bzury. W dniu dzi­
siejszym przybył na teren dzia­
łań sam Hitler, aby przypa­
trzyć się spodziewanemu zdo­
byciu Warszawy. „Niestety" — 
obserwacja przeprowadzana 
z wieży kościoła w Glinkach, 
nie dała spodziewanych wyni­
ków. Mimo obecności na polu 
bitwy samego „fuehrera", 
wszystkie ataki Niemców zała­
mały się opór walczącego 

{ ludu Warszawy.

zbrodnicze knowania agentów TITO
na terenie Wegier

(dalszy'ciąg ze strony I)
Następnie zeznawał oskarżo­

ny Bela Korondy. Korondy 
przyzna je się do winy. Korondy 
legalizował przybyłych z za- 
choGU b. oficerów Horthy’ego, 
a Falffy umieszczał ich na wyż­
szych stanowiskach.

Specjalny oddział
„Palffy w listopadzie 1946 

zaproponował Rajkowi, aby 
mnie przyjął do policji. W ro­
ku 1947 — zeznaje dalej Ko-

r.

Dopiero rok dwudziesty szósty zetknął 
ich znowu — zawsze wiernych, zawsze 
czujnych na głos komendanta.

Niezapomniana wiosna! Kiedy to „dzia* 
dek“, jak niedźwiedź obudzony z zimo* 
wcgo snu, ruszył z legowiska po władzę. 
Ziółkowski, wtedy w, randze kapitana, 
znalazł się od pierwszej chwili tuż przy 
jego boku. On to, Ziółkowski właśnie, 
dobry szczery kolega, zaprowadził Ga« 
brysiewicza do ich legionowego do^ód* 
cy kompanii, a wtedy już pułkownika 
Bąka-Gawędzkiego. Srogi Bąk»Gawędz- 
ki! Jakże uścisnął Gabrysiewicza, który 
stał przed nim — w swym cywilnym 
ubraniu — na baczność* po żołniersku.

Dziś generał Bąk=Gawędzki jest za* 
stępcą szefa sztabu i eksponowaną oso* 
bistością w wojskowej dyplomacji. On 
to jest podobno najważniejszą sprężyną 
w rozmowach politycznych podczas po* 
lowań w Białowieży z okazji wizyt Goe* 
ringa.

Przed czternastym rokiem socjalista 
i zamachowiec, z palcami urwanymi 
przez bombę, którą samotrzeć rzucił pod 
carski pociąg wojskowy — był Bąk bo­
haterem potajemnych rozmów, prowa* 
dzonych między kolegami Gabrysiewi­
cza w gimnazjum w Tarnowie, rozmów 
prowadzonych z wypiekami na twarzach 
i płomieniami w oczach.

Ci chłopcy pełni byli emocjonalnego 
rewolucjonizmu. Czuli i widzieli, że 
źfódła walki o niepodległość szuka się 
już teraz w twarzach działaczy robotni* 
czych i wśród haseł socjalnych. Cała ro* 
dżina Gabrysiewicza, ze wszystkimi 
wujkami i ciotkami, ze zgrozą i z trwogą 
mówiła o tym. Ale młody, dorastający 
Gabrysiewicz coraz częściej wygadywał 
rzeczy, od których starszym włosy bie­

lały. Chciał stać się nieustraszonym za* 
machowcem. I dlatego chciał stać się 
socjalistą.

Gdy wybuchła wojna, gdy Gabrysie* 
wicz uciekł z kolegami do formujących 
się Legionów i dostał się właśnie pod 
bezpośrednie dowództwo Bąka — sądził, 
że znalazł się właśnie tam, gdzie znaleźć 
się pragnął. Nie rozmyślał zresztą — bę­
dąc już w szeregach — zbyt długo. 
Wspólne z dowódcą uwielbienie dla ko­
mendanta, rozkazy i kryjąca się za mar­
sowym obliczem „dziadka" tajemnica — 
od razu wystarczyły Gabrysiewiczowi 
za całą ideologię. Hasła socjalistyczne, 
które na ławce szkolnej tak podniecały 
jego romantyczną wyobraźnię, wyparo­
wały niepostrzeżenie jak woda.

Ale w sposób ostateczny sprawa się 
wyjaśniła znacznie później. Dopiero 
w roku dwudziestym szóstym i w latach 
następnych. Szybko awansujący w hie­
rarchii wojs1 )wej i państwowej Bąk* 
Gawędzki stał się jednym z najgorliw­
szych wykonawców zdemaskowanego 
programu politycznego „komendanta", 
który poprzez złamanie lewicy i sojusz 
z magnaterią przemysłową i obszarniczą 
utwierdził dyktaturę wojskową. A gar­
dził szczególnie tym, z czego wyrósł. 
Umierając zaś. zostawił kraj w rękach 
swych generałów 1 pułkowników, nie­
gdyś odważnych zamachowców i dziel- 
nych potem dowódców legionowych plu­
tonów, następnie ślepo posłusznych pre* 
torianów „wodza", teraz zaś — bezpod= 
stawnie pewnych siebie realizatorów je­
go testamentu, wiodącego kraj ku kata= 
strofie. Naiwnych nieuków, na których 
jedni mężowie stanu Europy patrzą 
z bezgranicznym zdumieniem, a drudzy 
zacierają ręce. . .

— Teraz — pomyślał Gabrysiewicz, 
skrupulatny gasząc papierosa i od daw­
na już z taką samą pewnością siebie jak 
inni nie rozumiejąc niczego — teraz two­
rzymy świadomie i ze spokojem praw­
dziwą wielkość Polski.

Zgrzytnęły gwałtownie hamulce i dy­
rektor Ligi Morskiej i Kolonialnej stuk­
nął głową o szybę.

— Do diabła ciężkiego — zaklął, po­
prawiając przekrzywiony kapelusz.

Szofer przywrócił maszynie poprzed­
nią szybkość. Mijali ulicę Puławską. Za 
nimi pozostał kilkunastoletni chłopak, 
zbyt apatyczny, aby się przestraszyć, 
z wielką futryną okienną na zgiętych 
plecach, obszarpany i grużliczo wychu­
dły — przyszłość narodu.

— Podlazł pod same koła. Aż mnie pot 
oblał — zamamrotał szofer. — I to taka 
biedota.

*
- Biedota! Nie bój się o niego. To 
aniaki. Niech się cieszy, że w ogóle 
chodzi jeszcze luzem. Trzeba było wi­
dzieć jak za nami spojrzał. To komuni­
sta od urodzenia..

— Może i komunista — mruknął szofer 
bezbarwnie. A potem w milczeniu już 
i rygorystycznie zatrzymał wóz przed 
willą Gabrysiewicza na Mokotowie.

— Ten pan, co miał przyjść, czeka już 
od godziny — oznajmiła pokojówka, gdy 
Gabrysiewicz zdejmował w przedpokoju 
płaszcz i kapelusz. Przedpokój był ob­
szerny, ale zestawienie elektrycznego 
kominka z trofeami myśliwskimi nie 
wróżyły nic dobrego. I taki też był cały 
dom: niby wygodny, lecz urządzony z no­
woczesnością tandetną w smaku, z no­
woczesnością ówczesnych amerykań­
skich filmów. Gabrysiewicz — bezdziet- 
ny wdowi.ec — mieszkał tu w zasadzie 
sam ze swą służbą.

— Aha, czeka, zupełnie zapomniałem 
o nim — skrzywił się niechętnie. Skrzy­
wił się i westchnął zarazem. Znowu in­
teresant. — Niech jeszcze poczeka parę 
minut. Proszę mu powiedzieć, że już 
jestem.

(Ciąg dalszy nastąpi)

rondy otrzymałem od Rajka 
rozkaz zorganizowania batalionu 
zmotoryzowanej piechoty, któ­
ry by można było 
Wadzić do akcji.
został utworzony 
ków Horthy'ego.

Pewnego razu wezwał mnie 
do siebie Rajik i zaproponował 
mi utworzenie specjalnego od­
działu, którego zadaniem będzie 
aresztowanie Rakosi'ego, Farka- 
sa Geroe."

Przewodniczący: Co panu
było wiadome o celach spisku?

Oskarżony: Wiedziałem, że 
celem spisku jest przywrócenie 
władzy reakcji, aresztowanie — 
a na wypadek oporu — fizycz­
ne zniszczenie Rakosfego, Far- 
kasa i Geroe, zwrot fabryk, ko­
palń i banków kapitalistom, 
ziemi — obszarnikom, terror w 
miastach przemysłowych itd.

Następnie Korondy opowiada 
sądowi, na pytanie prokuratora, 
o użyciu broni przy najmniej­
szym oporze ze strony Rako- 
si’ego, Farkasa i Geroe.

Sąd przeszedł z kolei do prze­
słuchania ósmego oskarżonego, 
znanego trockisty Pala Justusa.

Po wojnie — ciągnie oskar­
żony — attache prasowy posel­
stwa francuskiego Francois Ga- 
chot w Budapeszcie, zwerbował 
mnie na agenta wywiadu fran­
cuskiego. Przekazywałem mu 
systematycznie wiadomości o 
przeciwieństwach między dwie-

szybko wpro-
Batalion taki 
ze woleniu-

*
ma partiami TotiMniczymi, o 
krokach, jakie zamierza poczy­
nić reakcja klerykalna, o przy­
gotowywanych posunięciach 
rządu itd.

Po pewnym czasie — mówi 
dalej Justus — zakomunikowa­
no mi, że Rankovicz proponuje 
mi ścisłą współpracę z ich wy­
wiadem. W kwietniu 1948 roku
— zezna je Justus — zgłosił się 
do mnie z polecenia Rankovi- 
cza — Vadas i zakomunikował, 
że należy podjąć walkę prze­
ciwko rosnącym wpływom Zw. 
Radzieckiego na Węgrzech i w 
tym celu należy zjednoczyć 
tych wszystkich, którzy są nie­
zadowoleni z ustroju ludowo- 
demokratycznego. Oświadczył 
mi, źe naszym celem winno być 
odseparowanie Węgier od Zw. 
Radzieckiego i przeciągnięcie 
ich na stronę Jugosławii. W 
tym celu — powiedział Vadas
— należy obalić istniejący rząd.

Vadas powiedział mi — mó­
wi oskarżony — że w siwej 
walce ze Związkiem Radziec­
kim liczą Jugosłowianie na bar­
dzo silnych sojuszników i zro­
zumiałem od razu, że mowa tu 
o Anglosasach, głównie o USA. 
Oskarżony stwierdza, że wyko­
nując instrukcje Rankovicza, 
odnowił kontakty ze wszystki­
mi starymi przyjaciółmi-trocki- 
stami i utworzył dwa nielegal­
ne ugrupowania.

Rozprawa trwa. 
► ........ '....................... ...

Z13 net 50 procent
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gtrarcou/nłkóu/ SSPSEt
W poznańskim Oddziale Spo­

łecznego Przedsiębiorstwa Bu­
dowlanego zakończył się pier­
wszy etap współzawodnictwa 
pracy, który trwał od 1 maja 
br. do 1 bm. Najlepsze wyniki 
osiągnęli: monterzy Leon Sten- 
cel i Jan Borowicz, którzy wy­
konali 420 proc, normy, zespół 
murarski Fr. Podeszwy — 193 
proc, normy, zespół ciesielski 
St. Kaczmarka — 266 proc., ze­
spół stolarski St. Stachowiaka 
i— 160 proc, i zespół Al. Wylę­
gały (roboty, ziemne) — 140
proc. noTmy. Udział w I etapie 
współzawodnictwa wzięło 174 
pracowników fizycznych, czyli 
13,5 proc, całej załogi SPB. 
Obecnie wielu robotników za- 
ch^ontych dobrym przykładem

przystąpiło 'do współzawodnic­
twa w II etapie. W tej chwili 
rywalizuje pomiędzy sobą prze­
szło połowa robotników.

W dniu wczorajszym na uro­
czystej akademii w świetlicy 
Zakładów Siły, Światła i Wody 
w Poznaniu, po sprawozdaniu 
inż. W. Karmazo i referacie de­
legata PZPR — przewodniczący 
rady zakładowej Kaczmarek 
wręczył 124 robotnikom bez­
płatne bony na zakup towarów 
za sumy od 2—6 ty«. zł, a 50 
robotników otrzymało dyplomy 
uznania. Wartość mzdanyćh bo­
nów wynosi ponad 250 tys. zł. 
Uroczystość urozmaiciła orkie­
stra pod dyrekcją St. Sternal- 
skiego, balet i zespół sceniczny 
ZSS i W. (jp)



BILANS ROZWOJU
gospodarki narodowej Polski

Artykuł wicepremiera Hilarego Minca w „Prawdzie"

MOSKWA (PAP). 
Dziennik „Prawda*1 o- 
publikowal artykuł wi­
cepremiera Hilarego 
Minca pt.: „Rozwój go­
spodarczy ludowo-demo­
kratycznej Polski". W ar­
tykule tym m. in. czyta­
my:

Rok 1949 jest ostatnim ro­
kiem wielkiego długofalo­

wego planu rozwoju gospodar­
ki narodowej Polski — trzylet­
niego planu odbudowy. Pierw­
szy Kongres PZPR rzucił hasło 
wykonania tego planu o 2—3 
miesiące przed terminem. Pol­
ska klasa robotnicza podchwy­
ciła to wezwanie z entuzjaz­
mem.

UJspGtMAty rozwój 
ywzawiystu, 
polskiaCfO

Przedterminowe wykonanie 
planu w szeregu gałęzi produk­
cji przemysłowej umożliwia już 
obecnie podsumowanie niektó­
rych wyników rozwoju polskie j 
gospodarki narodowej w okre­
sie od 1946—1949 roku, — 
Przemysł polski posunął się o 
wielki krok naprzód w porów­
naniu z poziomem przedwojen­
nym. Globalna produkcja wiel­
kiego i średniego przemysłu 
polskiego wynosiła w 1945 ro­
ku 38 proc, produkcji z roku 
1937, a w 1949 roku wyniesie 
ona 174 proc. Z danych tych 
wynika, że Polska z kraju rol­
niczego coraz bardziej prze­
kształca się w kraj przemysło­
wo-rolniczy. Przemysł stał się 
kierowniczym ogniwem polskiej 
gospodarki narodowej. Ciężar 
gatunkowy przemysłu w cało­
kształcie gospodarki narodowej 
wzrósł z 45 proc, w 1937 r. do 
68 proc, w 1949 roku. >

Przemysł polski rozwija się 
dlatego — pisze wicepremier 
Minc — że polskie masy ludo­
we w oparciu o pomoc armii 
radzieckiej przepędziły kapita­
listów i obszarników i prze­
kształciły fabryki, kopalnie, za­
kłady przemysłowe w socjali­
styczny przemysł Państwa Lu­
dowo-Demokratycznego, rozwi­
jający się na zasadzie plano­
wania. Przemysł polski rozwija 
się dlatego, że Polska wyzwoli­
ła się spod wpływów kapitału 
zagranicznego.

Polski przemysł rozwija się 
dlatego, że od pierwszych dni 
swej odbudowy miał możność 
korzystania z bratniej pomocy 
Związku Radzieckiego — dla­
tego, że zbudowanie państwa 
demokracji ludowej dało kla­
sie robotniczej możliwość roz­
woju swych gigantycznych sił, 
ogromnej energii i szerokie) 
twórczości ludowej.

Podstawową metodą budow- 
iiictiwa socjalistycznego i głó­
wną dźwignią rozwoju przemy­
słu polskiego jest współzawod­
nictwo pracy. Polska w rozwo- 
K. m sze£°jCQ korzystała z

1000 audycii 

ARTOSu 
ku czci Puszkina
W najbliższych dniach wyru­

szają z Warszawy pierwsze e- 
kipy ,,Artos’u’* z montażem o- 
bejmującym inscenizacje, pie­
śni i recytacje utworów Ale­
ksandra Puszkina. Ekipy arty­
stów dadzą ogółem ok. 1000 au­
dycji, kierując się przede wszy­
stkim do wsi i mniejszych o- 
środków miejskich, które dotąd 
w najmniejszym stosunkowo 
stopniu objęte były akcją jubi­
leuszową ku czci wielkiego 
poety.

Ogółem do wszystkich miast 
polskich wyjedzie w teren 40 
ekip aktorskich po 5 osób ka­
żda. Akcja będzie trwała do za­
kończenia obchodów puszki­
nowskich w Polsce, tj. db Sty­
cznia 1950 r.

doświadczeń budownictwa so­
cjalistycznego ZSRR, posiadają­
cych historyczne, wszechświa­
towe znaczenie.

flostąp w folMGtwie
W/Helkie zmiany — pisze da- 

lej wicepremier Minc — 
zaszły również w rolnictwie 
polskim. i

W roku 1949 odłogi zostały 
niemal całkowicie zlikwidowa­
ne. Urodzaj z hektara osiągnął 
poziom przedwojenny, a w sze­
regu kultur nawet przewyższył 
ten poziom. Produkcja zboża na 
głowę wynosi w roku bieżącym 
123,9 proc, poziomu przedwo­
jennego.

Wśród pracującego chłop­
stwa coraz bardziej dojrzewa 
myśl o konieczności przejścia 
od drobnej zacofanej gospodar­
ki chłopskiej do wielkiej, no­
woczesnej gospodarki, od go­
spodarki indywidualnej do ze­
społowej. Do wzrostu tego zro­
zumienia przyczyniły się w zna­
cznej mierze wycieczki chłopów 
polskich do Związku Radziec­
kiego. Socjalistyczny 6ekto>r 
wsi polskiej jest jeszcze sto­
sunkowo niewielki i słaby. W 
skład tego sektor u wchodzą 
przede wszystkim majątki pań­
stwowe, oraz pierwsze rolnicze 
spółdzielnie produkcyjne. Spół­
dzielni takich jest w chwili o- 
becneij około 120.

Nie ulega wątpliwości — pi­
sze wicepremier Minc — że

Wydajność pracy wzrośnie o 350 proc.

Piła ręczna i siekiera, koń i wół, zwykły wóz chłopski i „la­
da" do ładowania — oto narzędzia przy pomocy których od­
bywała się dotychczas eksploatacja lasu i transport drewna. 
Ciężka to była praca! Tak pracowano przed stu, a może i wię­
cej laty... aż do .ostatnich dni. Nie ma chyba dziedziny ży­
cia gospodarczego, gdzieby panowało takie zacofanie, jak do 
niedawna w gospodarce leśnej.

Transport dłużyc na przyczepie zaopatrzony w windy 
kłonicowe do mechanicznego załadunku drewna. Przycze­

pę ciągnie polski „Ursus**.

Dokonywujące się ostatnio' 
rewolucyjne przemiany w go­
spodarce hodowlanej i eksploa­
tacyjnej — przejście na gospo­
darkę bezzrębową, na mecha­
nizację ścinki zrywki, naładun- 
ku i transportu drewna, wyma­
ga od administracji leśnej ko­
losalnej pracy a przede wszyst­
kim przełamania dotychczaso­
wych utartych szablonów i 
przystosowania całego aparatu 
do całkowicie nowych metod 
pracy.

Realizację tych śmiałych pla­
nów poprzedzają konferencje, 
kursy i pokazy. Urządzony w 
ub. tygodniu pokaz w lasach 
Nadleśnictwa Rychlik na Ziemi 
Lubuskiej miał na celu zapo­
znanie uczestników z dotych­
czasowym dorobkiem i zamie­
rzeniami Ministerstwa Leśnic­
twa w zakresie mechanizacj: 
pracy eksploatacyjnych i wy­
wózki drewna.

Nigdy prawdopodobnie w la­
sach trzciańskich nie rozbrzmie­
wało tyle odgłosów — co w 
tych dniach. Jakże różnorodna 
jest gra motorów — polskiego, 

pierwsze 120 rolniczych spół­
dzielni produkcyjnych to dopie­
ro pionierzy wielkiego masowe­
go ruchu, który w ciągu szere­
gu lat będzie decydującym 
czynnikiem rozwoju wsi pol­
skiej.

Poważna 
zwyciąstufo

poruszając sprawę rozwoju 
1 obrotu towarowego, wice­

premier Minc wskazuje na to, 
że w wyniku zdecydowanej o- 
fensywy przeciwko elementom 
kapitalistycznym oraz w wyni­
ku rozwoju handlu państwowe­
go i spółdzielczego — zarówno 
hurtowego jak i detalicznego — 
odniesiono poważne zwycię-. 
stwo na tym odcinku.

Obecnie handel hurtowy zna j­
duje się całkowicie w rękach 
organizacji państwowych i spół­
dzielczych, a kapitał prywatny 
jest z tego odcinka niemal cał­
kowicie wyparty.

Tak .wygląda pokrótce — pi­
sze autor — bilans rozwoju go­
spodarki narodowej Polski w 
okresie powojennym. Jak widać 
z tego bilansu, zrealizowane 
zostało nie tylko zadanie odbu­
dowy życia gospodarczego kra­
ju, ale także poczynione zosta­
ły poważne kroki na drodze 
przeobrażenia Polski w kraj 
przemysłowy, socjalistyczny. O- 
becnie jest w opracowaniu no­
wy, sześcioletni plan rozwoju 
polskie] gospodarki narodowej. 
Żądaniem tego planu, jak 
stwierdzają wytyczne kongresu 
PZPR, jest zbudowanie w Pol­
sce podstaw socjalizmu.

przy zastosowaniu
nowoczesnych metod eksploatacji

„Ursusa", radzieckiego KT-12, 
francuskiego „Latila", piły nie­

Ścinka w lasach Nadleśnictwa Rychlik, pow. Trzcianka, 
przy pomocy mechanicznej piły łańcuchowej o napędzie 
benzynowym. Jest to ciężki łyp piły — lżejszymi i spo 
kojniej pracującymi okazały się piły elektryczne, wypró­
bowane podczas pokazu w ub. piątek i sobotą.

doświadozauiia
Powojenny okres rozwoju 
Ł Polski dał narodowi pol­

skiemu wielkie doświadczenia 
historyczne i wykazał, gdzie 
znajdują się jego prawdziwi 
przyjaciele, i kim są jego wro­
gowie. Najszersze masy ludowe 
przekonały się na podstawie 
własnych doświadczeń, iż roz­
wój Polski jako przodującego, 
uprzemysłowionego kraju, kra­
ju socjalistycznego możliwy 
jest tylko w jednolitym froncie 
ze Związkiem Radzieckim i w 
zaciekłej walce przeciwko obo- 
z o w i imp er i al i s tyczu em u, na 
którego czele stoi imperializm 
amerykański. Powojenny okres 
rozwoju Polski dowiódł w spo­
sób dobitny, że bez ścisłego so­
juszu ze Związkiem Radzieckim 
i krajami demokracji ludowej, 
Polska byłaby skazana na nędz­
ną rolę niewolniczej kolonii a- 
mery kańskiej. W taką kolonię 
przekształciła się już Jugosła­
wia, na skutek zdrady rządu 
jugosłowiańskiego i wodzireja 
k ontr r e w olucy jn ego p rz e wr o t u 
w Jugosławii, anglo-amerykań- 
skiego' szpiega i zdrajcy — Tito.

Nie ulega wątpliwości — pi­
sze w zakończeniu autor — że 
naród polski, któremu przewo­
dzi PZPR, idąc za przykładem 
budownictwa socjalistycznego 
ZSRR i korzystając z. bezintere­
sownej pomocy i poparcia wieh 
kiego Związku Radzieckiego, 
potrafi zwycięsko pokonać 
wszystkie trudności i zbudować 
w Polsce fundamenty społe­
czeństwa socjalistycznego.

chanicznej o napędzie benzyno­
wym, czy elektrycznym ... i po­
rykiwanie potężnego wołu, któ- 
regó ściągnięto na pokaz z o- 
kolic Gniezna. Cóż kiedy bestia 
uparła się... i ani rusz przy 
zrywce. Nikt z obecnych (na­
wet dyr. Tomaka z Wrocławia, 
jeden z „asów" leśnictwa, wy­
rażający zazwyczaj krytyczne 
zdanie) nie mógł nic zarzucić 
łańcuchowym piłom mechnicz- 
nym. Pracowały ońe bez za­
rzutu.

Dopiero jednak zrywka (wy­
ciąganie dłużyc z drzewostanu) 
w warunkach gospodarstwa 
bezzrębowego wykazała wiele 
trudności, których pokonanie 
wymaga — zależnie od lokal­
nych warunków — różnorodne­
go sprzętu i pomysłowości. W 
niektórych próbach spisał się 
doskonale nasz „Ursus", posia­
dający urządzenie pomocnicze 
do zrywki drewna konstrukcji 
inż. ^Heintzego z Wrocławia. 
Niezrównanym okazał się rów­
nież francuski „Latil" (przez j 
kierowców zwany „motylem") 
posiadający z tyłu urządzenie 
zaporowe i „lebiodkę" ze sta­
lową liną długości 150 m. Na 
taką też odległość może wycią­
gać z ostępów leśnych potę­
żne dłużyce.

GŁOS ŻOŁNIERZA 

o stanowisku Watykanu 
Proszę uprzejmie o zamieszczenie mego oświadczenia 

na łamach „Głosu Wielkopolskiego", które to pismo 
jest w naszej wsi najpopularniejsze.

Wielu ludzi wy powiedziało się już w sprawie stanowi­
ska papieża wobec Polski, ale nie czytałem jeszcze wypo 
wiedzi żołnierza. Wprawdzie jest to już późno, ale z po­
wodu egzaminów jesiennych nie mogłem prędzej napisać 
Jestem synem traktorzysty z Pawłowic, powiatu leszczyń 
skiego. Ojciec mój jest dumny, że może poszczycić się 
w pracy swoim traktorem. Cieszy się również, że ma 
dwóch synów w odrodzonym Wojsku Polskim. Pierwszy 
to Adam, piechur, drugi to Józef, dawny traktorzysta, o 
becny czołgista. Ojciec wraz z matką pozostali sami w 
domu, pomimo to cieszą się bardzo, że Adam uczy się i 
wyróżnia spośród żołnierzy. Świadczą o tym fakty. W 
dniu 3 lipca br. otrzymałem awans — stopień kaprala, 
a w dniu 6 września II wiceminister Obrony Narodowej 
wręczył mi w nagrodę za dobre wyniki osiągnięte pod 
czas inspekcji jesiennej, odznakę „Wzorowy Żołnierz**. 
Osiągnąłem to wszystko dzięki władzy ludowej i ustro­
jowi, jaki panuje u nas w kraju.

Patrzę' i obserwuję to wszystko, co dzieje się w świe 
cie. Widzę i słyszę, że walka toczy się o wolność. Widzi 
to cdły świat, że my Polacy idziemy drogą postępu i 
pokoju, że rośnie u nas siła, że władza znajduje s:ę w rę 
kach ludu pracującego. Widzi to wszystko papież i nie 
w smak mu to. Grozi więc i straszy Polaków ekskomuni­
ką. Ale my nie boimy się ekskomuniki i oświadczamy to 
twardo i jasno.

Jestem katolikiem praktykującym i wierzącym, lecz w 
tym wypadku potępiam politykę papieża i jako odpo­
wiedź, wstępuję w szeregi Związku Młodzieży Polskiej, o 
zarazem wzywam moich kolegów z Pawłowic, aby w mo 
jej rodzinnej wsi założyli koło ZMP i taka będzie nasza 
odpowiedź. Tak powinien odnowiedzieć każdy Polak pa 
triota, który kocha ludową Ojczyznę. Ufam moim kolegom 
że mnie nie zawiodą, a gdy wrócę z wojska, to pomogę 
Wam w pracy w kole, które na pewno zorganizujecie.

Zasyłam żołnierskie pozdrowienie.
Kaizer Adam

Lidzbark Warmiński, woj. 
olsztyńskie

. •Zhhżeoie sMi dt Ma i życia 
Z konferencji nauczycieli poznańskich

Dyskusja nauczycieli drugiego rejonu miasta Poznania na 
ostatniej konferencji wykazała na dotychczasowe niedociągnię­
cia w szkolnictwie oraz nowe zadania szkoły i władz szkolnych.

• •

W Legnickiej Dyrekcji La­
sów zainstalowano leśną 
kolejkę linową, przy pomo­
cy której dokonuje się 
zrywki (wywózki ze zrę­
bów) drewna. Kolejki te 
stosuje się już od dawna z 
powodzeniem, w Szwajcarii 

i Czechosłowacji,

Niemniej trudnym zagadnie­
niem w gospodarce leśnej jest 
naładunek i transport drewna. 
Dyrektor Departamentu Min. 
Leśnictwa inż. Budniak zapew­
niał obecnych, że przy zastoso­
waniu mechanicznych środków 
transportu i dobrej organizacji 
można obniżyć dotychczasowe 
koszty o 50%. Wystarczyło po­
patrzeć, z jaką zręcznością trój­
ka ładowaczy (Henryk Doma­
gała, Michał Wróbel i Kaz. 
Graczyk) w ciągu 25 minut za­
ładowali przy pomocy wind 
kłonicowych na samochód z 
przyczepą 10 m3 dłużyc długo- 
gości 25 m, by uwierzyć dal­
szym słowom dyr. Budniaka, że 
przeciętna wydajność pracy 
przy załadunku, transporcie i 
wyładunku drewna wzrośnie w 
na bliższych latach o 350%.

Doskonała organizacja poka­
zu, którego gospodarzem był 
niezmordowany dyr. Pol z Po­
znania, spełniła niewątpliwie 
swe zadanie, dostarczając wie­
lu cennych spostrzeżeń, które 
wykorzystane zostaną z pewno­
ścią na przyszłość, (pl)

Ob. Chorążanka zabrała głos 
na temat nowego planu wycho­
wawczego, a ob. Pawlak poru­
szył sprawę programu nowego 
harcerstwa, który będzie uzu­
pełnieniem programu wycho­
wawczego szkoły.

Z kolei zabrała głos ob. Morż- 
kowska, która stwierdziła m. in.: 
Dobrze się stało, że do Komite­
tów Rodzicielskich weszli ludzie 
pracy, przede wszystkim robot­
nicy. Są oni przygotowani do 
pracy społecznej. Dzięki temu 
mamy już dzisiaj komitety, któ­
re naprawdę pracują. Ob. Morż. 
kowska omówiła zarazem udział 
rodziców w ramach zespołów 
pedagogiczno - społecznych na 
konferencj ach nauczycielskich, 
Rodzice zapoznają się z proble­
mami szkoły i niejedno niepo­
rozumienie pomiędzy rodzicami 
dziecka a nauczycielem zostaje 
w ten sposób usunięte.

Sprawę zwiększenia etatów 
nauczycielskich w szkołach po­
łożonych na peryferiach miasta 
poruszył ob. Szałapieta. Do te­
go czasu lepsze siły przekazy­
wano do szkół w śródmieściu. 
Powodowało to obniżenie się 
poziomu w szkołach podmiej­
skich. Również należało by roz­
wiązać sprawę szkół specjal­
nych dla dzieci trudnych lub 
opóźnionych w rozwoju. Mów­
ca wyraził nadzieję, że wresz­
cie zostanie przeprowadzone ba­
danie selekcyjne w poszczegól­
nych szkołach podstawowych.

Naczelnik Kien zwrócił uwa­
gę na brak u niektórych nau­
czycieli zainteresowania do­
tychczasowymi osiągnięciami 
państwa w dziedzinie oświaty. 
Przy omówieniu zadań Związku 
Nauczycielstwa Polskiego
stwierdził on, że pomiędzy tą 
organizacją zawodową a wła­
dzami szkolnymi powinna być 
ściślejsza współpraca. Władzę i 
organizację łączy wspólny cel 
— wychowanie nowego pokole­
nia i prowadzenie go do socja­
lizmu. Na zakończenie poruszył 
prelegent przyczyny ciągłych 
zmian programu szkolnego.

W dalszej dyskusji głos za­
bierali: naucz. Nowicki i naucz. 
Pawlak, Ostatni wskazał na ko. 
nieczność zapoznania nauczy­
cieli z ideologią marksistow­
sko-leninowską.

Nauczyciel może, 
chować młodzież w 
chu, tylko wtedy, 
jest odpowiednio przygotowa­
ny.

Wyniki dyskusji podsumował 
dyr. Głowiński, (jp)

dobrze wy- 
nowym du- 
jeżeli sam
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JANUSZ UKOWSKI WzianieHlceoMMAfera z parcelami czyli ostrowska reform; 
rolna a la Mikołajczyk

ILTożecie wierzyć, możecie 
■nie wierzyć, ale w O- 

strowie straszy jeszcze duch 
„pana — Mikołajczykowskich" 
rządów w Ministerstwie Rolnic, 
twa, no i... Reform Rolnych. 
Właśnie chodzi o te reformy. 
W Ostrowie działał komisarz 
ziemski — Ryszard Bartczak, 
który zresztą sam udzielał a- 
wansów od porucznika do pod­
pułkownika włącznie, a który 
przebywa obecnie w cichym od­
osobnieniu za jakieś bydło czy 
konie. Na terenie miasta (jak 
to już pisaliśmy) istniała ziemia 
podlegająca dekretowi o refor­
mie rolnej, która przed wojną 
należała do obszarników pol­
skich, czy też niemieckich. No 
i pan komisarz tę ziemię refor­
mował, przydzielał .nadawał — 
przede wszystkim swoim zna­
jomym ze szczególnym uwzglę­
dnieniem kolegów z urzędu. 
Wychodził zapewne z założenia, 
że miasto nie będzie się rozbu­
dowywało i Zarządowi Miej­
skiemu parcele są niepotrzebne. 
Kto wie? Może ówcześni rajco­
wie miejscy go w tym utwier­
dzali?

W każdym razie parcele do­
stały różne osoby, które oczy­
wiście z rolnictwem nic wspól­
nego nie miały, Tak samo trud­
no było się spodziewać by 
kiedyś swe „nadania" zuży­
li do czegoś innego, jak do spe­
kulacji gruntowej. Zresztą ży­
cie potwierdziło przypuszczenie.

Związek Zawodowy Koleja­
rzy (w Ostrowie liczy ok. 6 tys. 
członków) stwierdził potrzebę 
budowy Domu Matki i Dzie­
cka. Idealnym miejscem ze 
względów zdrowotnych — bez­
pośrednie sąsiedztwo parku, o- 
raz bliskość osiedla robotnicze­
go — jest parcela przylegająca 
do „parku 3-go Maja". Po kil­
kakrotnych konsultacjach z Za. 
rządem Miejskim rozpoczęto bu­
dowę. Tu jednakże na widow­
nię wystąpił „właściciel" par­
celi — ob. Józef Gabryś — ka­
waler, zamieszkały przy ul. 
Włościańskiej 47. Oświadczył 
on w Zarządzie Miejskim mię­
dzy innymi, że „ustawa jest 
święta" i gdy dostanie inną

Ciekawie ujęta wystawa 
popularyzuje zagadnienie

Udostępniona szerokim rze* 
fzom wystawa objazdowa pn. 
„Pradzieje Pomorza", zorgani* 
zowana przez Muzeum Prehl* 
storyczne w Poznaniu, cieszy 
«ię dużą frekwencją zwiedzają* 
cych, zwłaszcza młodzieży gim­
nazjalnej i licealnej. Do chwili 
obecnej ’ wystawa odwiedziła 
Inowrocław, Toruń, Grudziądz 
i Tczew. W okresie o<d 1 wrzeS*

M&dzieżowi przodownicy pracy

Irena Koczorowska

Członkini ZMP Irena Koczo­
rowska jest pracownicą fizycz­
ną w Fabryce Papieru w Rawi­
czu. Jako robotnica pracuje od 
r. 1939, kiedy ukończyła 14 lat 
życia. Ir. Koczorowska jest w 
swoim warsztacie pracy przo­
downicą i w czerwcu bież, roku 
wykonała ona 166% normy wy­
suwając się do czołowej grupy 
ZMP-owców, którzy w ramach 
drugiego etapu współzawodnic­
twa pracy zdobyli najlepsze 
wyniki. Do ZMP należy Irena 
Koczorowska od sierpnia 1948 
roku.
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działkę lub rekompensatę, to ła- które zasłaniają się 
skawie zrezygnuje. Trzeba tu 
dodać charakterystyczny szcze­
gół — Józef Gabryś był praco­
wnikiem Urzędu Ziemskiego.

Kolejarze nie wiedzieli co ro. 
bić, bo według suchych para­
grafów tak wychodzi, że Józef 
Gabryś ma rację. Budowę 
wstrzymali, choć prezydent mia­
sta Ostrowa Idzi Zemskj rozu­
miejąc doskonale społeczną ko­
nieczność budowy oświadczył 
stanowczo: „Nie przejmować 
się — budować!" Kolejarze na 
pewno wybudują, na pewno już 
teraz podjęli pracę, bo przecież 
nie może się tak zdarzyć, by 
istotny interes społeczny mu- 
siał ustąpi^ przed interesem 
jednostki.

Tak samo niewyjaśniony do­
kładnie jest jeszcze fakt, jak to 
było z działką ob. Urbanowicza. 
Po mieście krążą różne wersje 
na ten temat. Prawda zawsze 
wyjdzie na jaw, Jest bowiem 
w Ostrowie sporo ludzi uczci­
wych, którzy wszelkie matac­
twa zwalczają. Nawet takie,

Dzieei niezamożnych 
mająpierwszeństwo

Z rozpoczęciem każdego roku 
szkolnego wzrasta liczba kandyda­
tów do burs i internatów, kandy­
daci ci to najczęściej uczniowie 
niezamożni — mieszkający z dala 
od ośrodków szkolnych. Cało­
kształtem zagadnień związanych z 
opieka nad młodzieżą szkolną, 
która zamieszkuje bursy, zajmuje 
się Towarzystwo Burs i Stypen­
diów. Wnioski kandydatów zgła­
szających się do burs rozpatruje 
Komisja Społeczno-Selekcyjna 
która blerze pod uwa^e wartości 
moralne zgłaszającego się, uzdol­
nienie, pracowitość, sumienność, 
zainteresowania specjalne, udział 
w pracy społecznej i stan ma­
terialny rodziny. Pierwszeństwo 
przy rozpatrywaniu wniosków ma­
ją sieroty, dalej dzieci robotników 
małorolnych chłopów oraz inteli­
gencji pracującej. (wm)

11 bm. 
ponad 
wycie*

ruszyła

(9,- -

nit tj, od otwarcia do 
włącznie zwiedziło ją 
10,000 oeób, w tym 55 
czek.

Z Tczewa wystawa 
do Gdańska, gdzie gośoić bę* 
dzie od 21 do 26 bm.. W dal- 
szej swojej trasie wystawa od* 
wiedzi miejscowości: Sopot (28. 
9.-2. 10), Gdynię (4. — 7. 10), 
Wejherowo
Słupsk (13. — 15. 10), Koszalin 
(17. — 20. 10) itd, Objazd za* 
kończy się w Włocławku 20 
grudnia br.

Znaczne zainteresowanie spo* 
łeczeństwa wystawą nie pozo­
stanie zapewne bez wpływu na 
zagadnienie ochrony zabytków 
przedhistorycznych w terenie, 
które niestety, skutkiem braku 
należytego uświadomienia by* 
wają często niszczone z poważ­
ną stratą dla nauki.

Impreza ta która stoi na bar* 
dzo wysokim poziomie arty* 
stycznym, dydaktycznym 1 or* 
ganizacyjnym, jest nlewątplt* 
wie poważnym osiągnięciem w 
dziedzinie naszej muzeologll.

dc)

Trzy tys*ące osób
oglądało zawody hippiczne

Konkursy hippiczne mają w 
Gnieźnie swoją tradycję, nic 
więc dziwnego, że impreza ta­
ka, urządzona przez pracowni­
ków Państw. Stadniny, której 
głównym punktem miał być 
bieg z przeszkodami, ściągnęła 
na plac stadniny 3000-ną rzeszę 
publiczności, wśród której zna­
lazło się sporo wycieczek z dal­
szych nawet stron naszego wo­
jewództwa.

Impreza miała na celu wyeli­
minowanie najlepszych koni do 
zawodów, mających się odbyć 
w niedzielę, dnia 25 bm. w Ła­
wicy, stąd też dążeniem każde-

parawanem
„świętości ustawy",*y e sprawą reformy rolnej a la 

Mikołajczyk trzeba jednak 
coś począć. Obecna sytuacja 
jest skandaliczna. Nadane przez 
Ryszarda Bartczaka „prawa" ha­
mują rozwój instytucji nie­
odzownych w Ostrowie. Istnie­
je przecież przepis dekretu o 
reformie rolnej, który pozwala 
wywłaszczyć działkę na cele 
wyższej użyteczności publicznej. 
Czy budowa bursy dla zamiej­
scowej młodzieży szkolnej po­
chodzenia robotniczo-chłopskie-

Zwycięski chór ZHP

••-i

naZwiązek Harcerstwa Polskiego reprezentowany był 
Młodzieżowym* Festiwalu, w Budapeszcie przez poznański 
chór harcerski „Miniaturka" pod kier. J. Kurczewskiego.. 
Chór zdobył na występach II miejsce w kategorii chórów 
dziecięcych. Społeczeństwo poznańskie powitało zwycię­
ski zespół w ub. sobotę w sali ,,Belwederu'*, Przed po­
wrotem do Poznania bawiła,, Miniaturka" na wczasach w 
Zakopanem. Na zdjęciu widzimy zespół na tle malowni­
czych Tatr.

Tylko do końca września
W szlachetnej akcji współza­

wodnictwa, przyspieszającej 
tempo odbudowy kraju i prze­
budowy struktury gospodarczej 
coraz większy da je się zauwa­
żyć udział chłopów mało i śre­
dniorolnych.

Współzawodnictwo to obej­
muje nie tylko uprawy, hodo­
wlę i racjonalizację gospodarki, 
ale rozszerzyło się w okresie 
ostatnim — na odcinek spłaty 
podatku gruntowego. Prasa do­
niosła ostatnio, iż małorolni 
chłopi gminy Jagniątków, pow.

stracU

PIORUNY
szalaiy

\n pow. żnińskim
Burza, która przeszła ostatnio 

nad powiatem żnińskim poczyi* 
niła znaczne straty wskutek 
pożarów spowodowanych ude* 
rżeniami pioruna.

Rolnik Dereziński 
wskutek pożaru od pioruna bu­
dynek gospodarczy i 1 krowę 
wartości ok. 400 tys. zł. Rolnik 
Nowak w Chomiąży Ks. — 2 
chlewy i stodołę z zapasami, 
rolnik Zaparucha w Kierzkowle 
— chlew, małorolny H. Ma* 
ćhowski w Janowcu — budy* 
nek gospodarski z zapasami i 
poddasze domu mieszkalnego. 
We wszystkich wypadkach > 
pomocą śpieszyła straż pożarna 
wiejska i miejska, przy czym na 
podkreślenie zasługuje czyn 
Feliksa Brylewekiego z Janow­
ca, który z narażeniem włas* 
nego życia brał czynny udział 
w akcji ratunkowej. (Ke)

•
go jeźdźca, biorącego udział w 
konkursie, było znalezienie się 
w piątce wybranych. Przyznać 
trzeba, że jazdą swoją potrafili 
zadowolić zebraną publiczność, 
khua też nie szczędziła okla­
sków za brawurowe branie 
przeszkód,

Obok konkursów w progra­
mie imprez znalazły się poka­
zy ogierów, kadryl młodych ko­
ni, woltyżerka i efektowna po­
goń za lisem. Mimo że zawody 
musiano z powodu deszczu kil­
kakrotnie przerywać, publicz­
ność wytrwała do końca na 
stanowisku, (ml) 

go, czy budowa ośrodka mają­
cego podnieść zdrowotność ro­
botniczych dzieci i matek nie 
jest takim celem? Zarząd Miej­
ski wespół ze Starostwem wi­
nien przedyskutować ten pro­
blem i wystąpić do* Wojewódz­
kiej Rady Narodowej z kon­
kretnymi wnioskami. Są prze­
cież w Ostrowie ludzie ze zdro­
wą inicjatywą, jak to już wi­
dzieliśmy, trzeba taką inicjaty­
wę podeprzeć w słabych punk­
tach, Zwłaszcza, gdy słabym 
punktem jest bezduszna inter­
pretacja paragrafów i straszący 
duch Mikołajczyka,

i

Jelenia Góra zapłacili przedter­
minowo całą drugą ratę podat­
ku gruntowego, chłopi gminy 
Łubianka, pow. Toruń zobowią­
zali się przedterminowo wpła­
cić drugą ratę podatku grunto­
wego i F. O. R.

Niektóre powiaty naszego 
województwa nawiązały już 
współpracę i rozpoczęły współ­
zawodnictwo zbiorowe.

Przykład chłopów z Jagniąt- 
kowa, rzeczowo podchodzących 
do akcji współzawodnictwa, 
niech będzie bodźcem dla na­
szych rolników wielkopolskich, 
którzy przecież tylekroć już 
dali dowody swego wysokiego 
wyrobienia obywatelskiego i 
rok rocznie w spłacie świad­
czeń na rzecz państwa — zdo­
bywali zaszczytną palmę pier­
wszeństwa. Nie wątpimy więc, 
że obecną II ratę podatku grun­
towego i FOR oraz zaległości 
za lata ubiegłe spłacą również 
w terminie czyli do końca wrze­
śnia. Unikną przez to niepotrze­
bnych kar za zwłokę i dodat­
kowych kosztów egzekucyjnych 
a ponadto mogą osiągnąć pier­
wszeństwo na odcinku współ­
zawodnictwa. (wł)

B. wiceburmistrz

— kolaboracjonista 
zawisł na szubienicy
W dniu 19 września br. stra­

cony został na dziedzińcu wię* 
ziemnym w Ostrowie — Paweł 
Sośnicki, b. zastępca niemiec* 
kiego burmistrza w O dolano* 
w^e w czasie okupacji.

Sośnicki skazany został przez 
Sąd Okręgowy w Ostrowie w 
marcu br. na karę śmierci za 
to, że w czasie wojny wskazy­
wał i aresztował Polaków jako 
podejrzanych politycznie i wro­
go nastawionych do Niemców 
Aresztowanych następnie Pola* 
ków odesłano do obozów kon­
centracyjnych, gdzie kilkana* 
ście z tych osób zmarło. Po* 
nadto w brutalny i bezwzględ­
ny sposób znęcał sdę Sośnicki 
nad ludnością polską, bił do 
nieprzytomności i zmuszał Po­
laków do wpisywania się na 
niemiecką listę narodowa, gro­
żąc w razie odmowy wysłaniem 
do oboziu koncentracyjnego.

Sąd Najwyższy uznał wyrok 
Sądu Okręgowego za słuszny, 
oddalił kasację skazanego Soś* 
nickiego, a Prezydent Rzecz,yi- 
pospolitej nie skorzystał z 
prawa łaski, wobec czego wy­
rok został wykonany i sprawie* 
dliwości stało się zadość, (md)

Kilkutysięczne rzesze miesz­
kańców miasta i powiatu średz- 
kiego, manifestowały w dniu 18 
września br. swą wolę walki o 
trwały pokój i utrwalenie nie­
podległości Polski Ludowej.

W związku z manifestacją, 
ulice miasta i Stary Rynek, 
gdzie odbywało się ogólne 
zgromadzenie, zostały pięknie 
przystrojone flagami i portre­
tami przywódców ruchu robot­
niczego i dostojników państwo­
wych.

Przemówienia wygłosili z ra­
mienia Zarządu Wojew, Zwią­
zku Bojowników — starosta 
poznański Sitowski, oraz ob. 
Szukalski, jako przedstawiciel 
Związku Bojowników ze Środy.

W pochodzie jaki przeszedł 
przez ulice miasta uczestniczy­
li między innymi: delegaci Po­
wiatowej Konferencji Nauczy­
cielskiej, oraz I Konferencji 
Pow. Zw. Za w., którzy w tym 
dniu obradowali w Środzie, (gr)

-------------------------------------------- -

Rozpoczęła się nauka 
w Liceum Rolniczym w Wolsztynie

Podobnie jak 1 września br.,
tak w dniu 15 bm. odbyła się 
w Państwowym Liceum Rolni* 
czo*gospodarczym w Wolszty­
nie uroczystość, związana z 
rozpoczęciem nowego roku 
szkolnego. Po wysłuohiuiu 
przez uczennice audycji radio* 
wej, w czacie której przema­
wiał minister rolnictwa Dąb* 
Kocioł — uroczystego otwarcia 
dokonała dyr. inż. Spanilly.

Z krótkiego sprawozdania ele­
wi edzieliśmy się, że w nowym 
roku szkolnym rozpoczęto nau­

Rośnie liozbcs Ł. S.
w powiecie

W końcu ubiegłego tygodnia 
przybyła na terem powiatu o- 
stirowskiego ekipa Ludowych 
Zespołów Sportowych z War­
szawy, celem popularyzacji 
sportu. Przez tak krótki okres 
polbytu ekipy (trzy dni) zorga­
nizowano 27 Lu do wy ich Zespo­
łów Sportowych tak, że w o- 
becnej chwili jest już zorgani­
zowanych 54 L. Z. S. W kilku 
gminach zostały zreorganizowa­
ne Rady Sportu Wiejskiego, 

Kobieta na czele PRH
Po wysłuchaniu sprawozdania 

przewodniczącego Powiatowej 
Komisji Finansowo-Budżetowej 
i obszernej dyskusji Pow, Rada 
Narodowa w Rawiczu uchwali­
ła dodatkowy budżet na rok 
1949 i preliminarz budżetowy na 
r. 1950, Poważnej zwyżce uległy 
wydatki na budowę j utrzyma­
nie? dróg w powiecie, które wy­
noszą 20 milionów zł. Podwyż­
szano również wydatki na opie­
kę społeczną do sumy 21 milio­
nów zł. Wydatki na zdrowie pu­
bliczne podwyższono do kwoty 
ponad 10 milionów zł. Na o- 
światę przeznaczono 4 miliony 
zł, na popieranie rolnictwa 6 
milionów zł.

Uporawszy się ze sprawami 
budżetowymi radni jednogło­
śnie wybrali nowego przewod­
niczącego w osobie p. Prałat- 
Kowalikowej z klubu SD, wy­
bitnej działaczki społecznej, (fs)

Rawiczanie 
uczcili pamięć 
Af. Bucxka 
W dniu 17 bm. odbyła się 

w Rawiczu w sali teatralnej 
Szkoły Przysposobienia 
Przemysłowego uroczysta 
akademia ku czci Mariana 
Buczka.

W pięknie udekorowanej 
"sali zebrało się ponad 1500 

osób. Po zagajeniu i otwar­
ciu akademii przez I Sekre­
tarza Komitetu Powiatowe­
go PZPR — Palczaka refe­
rat zasadniczy wygłosił 
przedstawiciel Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR — 
Węcławek. Dalszą -częścią 
uroczystej akademii były 
deklamacje i recytacje w 
wykonaniu ZMP i uczennic 
SPP oraz występy chóru 
mieszanego „Arion" (fs)

l-------  KOŚCIAN ------- ,
Odbyły się tu dwa posiedzenia 

Powiatowej Rady Narodowej, po­
święcone uchwaleniu budżetu Po­
wiatowego Związku Samorządowe­
go na rok 1950 w kwocie 135 
mil. zł. Na jednym z posiedzeń 
przewodniczący P. R. N. przyjął 
ślubowanie od nowopowołanych 
radnych: Olejniczakównej z Sącz­
kowa, Buszowej z Nowego Dwo­
ru, Bauera z Kościana, Piotrowi­
cza z Kobylnik, Andrzejewskiego 
z Piotrkowic, Wareńczaka z Koś­
ciana i Pawlikowskiego z Gołębi- 
na.

Lekarz powiatowy dr Mandel 
wvsunął propozycję, by w celu 
zapobieżenia wypadkom gruźlicy, 
której przyczyną w pewnej mierze 
są złe warunki mieszkaniowe — 
wprowadzono w Kościanie publicz­
ną gospodarkę lokalami. W odpo­
wiedzi przew. Tuta zawiadomił, że 
prezydium PRN powzięło już w tej 
sprawie odpowiednią uchwałę. 

kę 80 uczennic w 3 klasach. 
Dyrekcja zaangażowała nowe 
siły nauczycielskie, co stwarza 
możliwość wszechstronnego 
wykształcenia z dziedziny rol­
nictwa i przygotowania młodzie* 
ży wiejskiej do dalszych stu* 
di ów.

Przy szkole znajduje się in­
ternat, z któregb korzysta 30 u- 
czenniic dojeżdżających z oko­
licy. W planie 6*lełnim nastąpi 
przebudowa całego gmachu

(trz)

ostrowskim
które do tej pory nie wykazy­
wały dostatecznej działalności. 
Gmina Skalmierzyce wykazuje 
największe zrozumienie w za­
kresie wychowania fizycznego, 
natomiast brak zrozumienia 
wykazały gminy Sośnie, Czar- 
nylas, Odolanów, Mikstat, Sie­
roszewice, Sobótka i Przygodzi­
ce. (md)

KRONIKA
WRZESIEŃ

PIĄTEK 
Tekli 

Boguchwały

Słońce w.: 6.38
zach.: 18.51

Księżyc w.: 7.42
zach.: 19.10

OSTRÓW
Oddział Redakcji i Administra­

cji: Ostrów, ul. Wolności 20 m. 3 
tel. 422.

Ważniejsze telefony: Pow. Ko­
menda M. O. 579, Komisariat 
Miejski 816 Ochotnicza Straż Po­
żarna — 350, Informacja Kolejo­
wa — 601 i 602, Informacja Pocz­
towa 02 i 03, Szpital Powiato­
wy — (Starokaliska) — 435.

Repertuar Kin: Piast ,,14-ty lip- 
ca" prod. francuskiej, Słońce — 
„Dni zdrady" produkcji czeskiej

Handel tytoniem nie popłaca. 
Stanisław Fechler w Jarocinie 
(ul. Hallera 16) sprzedał w swoim 
kiosku ponad 13.000 sztuk papie­
rosów wyrobu prywatnego, nie- 
monopolowego. Ten nielegalny 
proceder został przez władzie skar. 
bowe ujawniony i Fehler skazany 
został przez Sąd Okręgowy w O- 
strowie na 26 tys. zł grzywny. Z 
uwagi na to, że Fehler czynu tego 
dopuścił się w 1946 r. karą zosta­
ła mu darowana na mocy amne­
stii.

Wysługiwał się hitlerowcom. 
Przed Sądem Okręgowym w O- 
strowie na seisji wyjazdowej w 
Kępnie odbyła się rozprawa prze­
ciwko Józefowi Durokowi zam. 
dawniej w Krążkowach, pow. Kęp­
no, obecnie w Polanicy—Zdroju, 
(ul. Zdrojowa 52). Akt oskarże­
nia zarzucał mu, że w czasie oku­
pacji brał udział w wysiedlaniu 
rodzin polskich, że należał do 
niemieckiej organizacji przestęp­
czej NSDAP i zgłosił swą przyna­
leżność do niemieckiej listy naro­
dowej. W wyniku rozprawy Durok 
skazany został na łączną karę 
trzech lat więzienia, utratę praw 
publicznych’ i obywatelskich praw 
honorowych na 5 lat oraz przepa­
dek całego 5 mienia. (md)

Ziemie Zachodnie czekają na o- 
siedleńęów. Dotychczas z powiatu 
zgłosiło się 29 rodzin, lecz jeszcze 
na dalszych czekają zagrody rol­
ne i warsztaty rzemieślnicze oraz 
kredyty na ich urządzenie.

Na utrzymanie i radiofonlzację 
świetlic w powiecie Pow. Samo­
rząd Terytorialny preliminował 500 
tys. zł dla 25 zespołów czytelni­
czych i kulturalno-oświatowych 
ZMP, SP i Kół Gosp. Wiejskich 
Przeznaczono także 450 tys. żł na 
udział w kosztach radiofonizacji 
10 świetlic oraz na zradiofonizo- 
wanie wsi samopomocowych.

Fabryka B;czys!< 
wykonała plan roczny

W dniu 10 bm. Państwowa Fa. 
bryka Biczysk w Rawiczu wy­
konała swój roczny plan pro­
dukcyjny.

Dzięki inicjatywie kierowni­
ka zakładu p. Stefana Urbania­
ka fabryka rozbudowuje się i 
w niedługim czasie zatrudni po- 
waż»ą, dodatkową ilość pra­
cowników. (fs)



825 Ludowych Zespołów Sportowych
w Poznańskiem

Sport wiejski na terenie woj. poznańskiego znajduje się 
na najlepszej drodze rozwoju. Prowadzona na szeroko 
zakrojoną skalę akcja propagandy sportu wiejskiego, da. 
la nadzwyczaj pomyślne wyniki, o czym najdobitniej 
świadczą cyfry.

18000 sportowców
Na początku sierpnia br. na 

terenie województwa pracowa­
ło 185 gminnych rad sportu 
wiejskiego i 145 Ludowych Ze­
społów Sportowych. Obecnie 
zorganizowanych jest 825 Ludo­
wych Zespołów Sportowych 
zrzeszających ponad 18 tys. 
członków. Pod względem orga­
nizacyjnym i sportowym na 
pierwszym miejsęu kroczy pow. 
Kępno, który na 112 gromad po­
siada 81 LZS-ów. Nie mniej
sprawnie rozwija się sport wiej­

ski na terenie powiatu woJ- 
sztyńskiego, przede wszystkim 
w gromadzie Nowe Kramsko i 
Kaszczor, a to dzięki objęciu 
przez poznańskie kluby ligowe 
protektoratu nad tamtejszymi 
LZS-ami.

Związkowiec -Warta 
przykładem

Pierwszy przykład w realiza­
cji hasła ,pomocy sportowcom 
wsi" dał poznański „Związko­
wiec — Warta", który przejął 
opiekę nad LZS ,,Polonia" (No­
we Kramsko). Kontakt „War­
ty" z „Polonią" jest stały i nad­
zwyczaj serdeczny. Kierownik 
„Polonii" Wański podkreśla 
szczerą i olbrzymią pomoc dru­
żyny poznańskiej wskazując na 
przykłady: „Mieliśmy liczne do­
wody konkretnej pomocy — jak 
zaofiarowanie nam sprzętu ró­

żnego rodzaju, pomoc trener­
ską oraz pomoc w akcji żniw­
nej. Dzięki wskazówkom lekko­
atletów „Warty" członek nasze­
go klubu Lepa uzyskał w biegu 
na 3000 m stosunkowo dobry 
czas 9:18,0 min.

Z. S. Kolejarz równie!
ZKS „Kolejarz" (Poznań) nie 

pozostał w tyle i objął protek­
torat nad LŻS „Kaszczor". W 
dniu 11 bm. nastąpiło w Ka- 
szczorze oficjalne przyjęcie pro­
tektoratu. Pierwszą swoją wizy­
tę urozmaicił „Kolejarz" poka­
zami prawie wszystkich swoich 
sekcji sportowych.

Ponad milion subwencji
Dla rozwoju sportu wiejskie­

go wielkie znaczenie ma ilość 
odpowiednio wyszkolonych in­
struktorów. Referat sportowy 
przy ZSCh w Poznaniu zareje­
strował 125 instruktorów, któ­
rzy przeszli przeszkolenie w 
Złocińcu i Przemyślu. Nie mniej 
ważną sprawą rozwoju jest 
sprzęt. W tym roku rozprowa­
dzono go wśród zespołów na o- 
gólną sumę 1.700.000 zł. Dodat­
kowo rozdano jako bezzwrotną 
subwencję różnego rodzaju 
sprzętu na przeszło 1 milion zł. 

l| ODPOWIADAMY 
|l CZYTELNIKOM

H. C. Adres p. Adama Kuryłły, 
o którym pisaliśmy w naszym do­
datku niedzielnym brzmi; Luboń 
pod Poznaniem.

Michał Ratajczak, Skrzynki. Dla 
odszukania osoby przebywającej 
we Francji należy zwrócić się li­
stownie do konsulatu polskiego w 
Paryżu, prosząc o podanie adresu.

Stróż z Łazarza. W sprawie za­
kupienia nieprzemakalnego płasz­
cza radzimy Pani zwrócić się do 
Centralnego Zarządu Przemysłu 
Odzieżowego, delegatura w Poz­
naniu, ul. Kantaka 1, sklep naroż­
nikowy przy ul. 27 Grudnia.

Flganiak Alojzy. Jak się dowia­
dujemy korespondencyjne mecha­
niczne liceum nie istnieje.

Albin Kolos, Muszyna* Konkurs 
geograficzny został zamknięty z 
dniem 1 bm. i obowiązywało' roz­
wiązanie całości, nie zaś tylko 
paru fragmentów konkursu. Wo­
bec tego nie może Pan pretendo­
wać do nagrody i spóźnionym by­
łoby dodatkowe nadesłanie braku­
jących wycinków. Możemy jednak 
Pana pocieszyć, że Głos Wielko­
polski ogłosi jeszcze niejeden kon­
kurs, w którym Pan może uczest­
niczyć i ewtl. uzyskać nagrodę. 
Aby jednak uniknąć na przyszłość 
przykrych niespodzianek, jak w 
tym wypadku braku niektórych 
numerów „Głosu" w kioskach, ra­
dzimy Panu zaabonować „Głos 
Wielkopolski'*. Wówczas otrzyma 
Pan legularni® gazetę i nie prze­
oczy żadnego konkursu.

Listy do Redakcji

W sprawie konkursowej nowelki
numerze 248 A „Głosu Wiel- 

” kopolskiego" z dnia 9 bm. 
ukazała się nowelka konkursowa 
nr 31 zatytułowana „Tajemnicza 
puszcza". W nowelce tej opisano 
kilka fragmentów starej daty obo­
zu harcerek i to jeszcze obozu w 
dość kieipskim wydaniu. Mając na 
uwadze, że właśnie teraz znacze­
nie harcerstwa w życiu społecz­
nym wydatnie rośnie, jako jedy­
nej i masowej organizacji mło­
dzieży szkół podstawowych, zaś 
umieszczenie tej nowelki w tak 
poczytnym piśmie jakim jest 
„Głos Wielkopolski" spowodowa­
ło z pewnością u wielu Czytelni­
ków powstanie fałszywego wyo­
brażenia o obecnej pracy Związku 
Harcerstwa Polskiego, pragnę po­
dać tu kilka sprostowań.

Przede wszystkim nieprawdą 
jest, że „dnie są na obozie do je­
dzenia, za to noce — do podcho­
dzenia", jak pisze autor łub au­
torka nowelki. Dziś główną treścią 
obozu harcerskiego jest praca — 
służba, jaką wszyscy uczestnicy 
obozu podejmują dla środowiska,, 
w którym obozują, że prowadzą 
dziecince dla dzieci żniwiarzy, 
wspólnie z wiejskimi dziećmi or. 
ganizują ogniska, występy arty­
styczne, zawody sportowe lub in­
ne imprezy kulturalno-oświatowe 
lub rozrywkowe, na wycieczkach 
szukają okazów przyrodniczych, z 
których potem powstaną pomoce 
naukowe, pomagają przy zwalcza­
niu szkodników leśnych, jednym 
słowem robią coś naprawdę po­

żytecznego. Nie tylko więc „na 
ząbawach, grach, ćwiczeniach mi­
jają dni 1 tygodnie" obozu — jak 
pisze autorka lecz przede wszyst­
kim na służbie dla społeczeństwa 
i w tym jest główny sens wycho- 
wania nowego człowieka i główne 
źródło radości wczasów dziecię­
cych. Na ogniskach np. nie tań­
czy się już dzikich, pseudomu- 
rzyńskich tańców lecz przede 
wszystkim nasze tańce narodowe. 
Z nawiązania kontaktu z miejsco­
wą ludnością harcerki nie rezy­
gnują tak łatwo tylko dlatego, że 
ci mówią „niezrozumiałą dla nich 
chińszczyzną — po kaszubsku" — 
jak pisze autorka itd. itd.

W Związku Harcerstwa Polskie­
go wiele się zmieniło. Z paniczy- 
kowskiej organizacyjki staje się 
harcerstwo wielką organizacją 
polskich mas pracujących. Nie wie 
o tym zapewne autorka nowelki 
lecz to jej nie usprawiedliwia. 
Należało by bowiem przed przystą­
pieniem do pisania o harcerstwie 
zapoznać się bliżej z tym tematem. 
Nie dawno właśnie spółdzielnia 
wydawnicza „Książka i Wiedza" 
wydała popularną pracę Pelagii 
Lewińskiej pt. „Walka o nowe 
harcerstwo" (str. 37 cena 50 zł). 
Warto by ją przeczytać.

Proszę o zamieszczenie powyż­
szych wyjaśnień w Waszym Piś­
mie.

Rolbiecki Waldemar
członek Komendy Chorągwi Wlkp.

ZHP

; W Kobierzynie
powstałe nowa szkoła Pieięgniarstw

• Przy państwowym szpitalu dla psychicznie J [ 
; chorych w Kobierzynie zostanie otwarta w J [ 
1 roku bieżącym 2 letnia koedukacyjna Szkoła ;
[ Pielęgniarska (ilość miejsc 50).
; Warunki przyjęcia: 1) matura gimnazjalna,
! 2) wiek od 18—25 lat życia, 3) odnośnie pie-
[ lęgniarzy przyuczonych •— ukończona 7 klaso-
| wą szkoła powszechna oraz 5 lat praktyki o-
; gólnoszpitalnej. Mieszkanie, utrzymanie i na-
| uka bezpłatnie.
I Podanie o przyjęcie należy składać w dy-
! rekcji Państwowego Szpitala dla Psychicznie -
! Chorych w Kobierzynie. 9b-72

Nauka

Lekarskie
Lakarz-dentysta Bronisław Gra­
jewski wrócił, przyjmuje godz. 
14—18: ul. Dąbrowskiego 44, 
m 6, 11168

Wolne posady
Apteka blisko Poznania poszu­
kuje magistra(y) lub egzem, 
pomoc. Warunki do omówienia. 
Oferty referencjami Głos Wiel­
kopolski nr 9a-145.
Organistę dzielnego potrzebu­
ję zaraz. Warunki do omówię, 
nia. Szczecin-Dąbie — Oferty 
Głos Wlkp, nr 11109_______
Księgowy techniczny i maszy­
nistka potrzebni. Oferty: PAR, 
Ratajczaka 7. dla 9,416.
_____________________ P5581 
Pomoc domowa potrzebna. — 
Śląska 12, m 3 godz. 16—17. 
_____________________p5635 
Czysta, uczciwa, kochająci 
dzieci, pomoc domowa potrze­
bna zaraz. Traktowanie ro­
dzinne. wynagrodzenie dobre. 
Białą 1. m. 3._________p5632
Ekspedientka potrzebna zaraz. 
.Porcelana", Mielżyńskiego 14.

___ _________________ p5630 
Praeownlk do mycia i konser­
wowania samochodów potrze­
bny zaraz. ,,Auto-Obs’uga". 
Poznańska 64._________p5620
Pomoe kuchenna, restauracyj­
na. Restauracja, Pólwiejska 38. 
______ P5619 
Panienkę do bufetu z całko­
witym utrzymaniem Daszyń­
skiego 65, m. 6.______ 11163
Pomoc domowa potrzebna za­
raz. Poznańska 27 m. 5.

F1767

2 elektromonterów. 2 pomoc­
ników elektrotechników przyj, 
mie zaraz Fabr-yka Papieru na 
Malcie_______________ 1116p
Pomoc domowa od 7—12 po­
trzebna. Marcinkowskiego 2. 
m. 5.________________ c 19j)0
Gospodyni na majątek zaraz 
potrzebna. Oferty Głos Wiel­
kopolski nr 1118£.
Robotnik, pomoc w kuchni i 
do pokoi potrzebni. Zgłoszenia: 
Małecka. Wągrowiec. Paszko. 
Wą 13. 11180

Koedukacyjne Kursy Maszyno, 
pisania metodą dziesięciopal 
cową. Kupiecki Instytut Wie. 
dzy Zawodowej Ratajczaka 36 
Telefon 504-70._______ p5198
Tańców nowoczesnych naro­
dowych. step, wyucza M. Szczu 
rek. Zeylanda 2.______ p5199
Kursy stenografii rozpoczyna 
my 4 października Kupiecki 
Instytut Wiedzy Zawodowej 
Zgłoszenia: Ratajczaka 36 
_____________________ P5582 
Tańców nowoczesnych wyucza 
Adela Szczurkówna Jan Szczu­
rek al. Marcinkowskiego 2a 
____________________ 11080 

1 Kurty Kosmetyki 1 Masażu 
leczniczego rozpoczęły zapisy. 
Działyńskich 7 m. 7. tele­
fon 88-31 ^16—18.___ p5611
Kroju szycia uczy dyplomowa­
na mistrzyni Klawiterowa. Dą. 
browskiego 49, m. 14.__11028
Kupiecki instytut Wiedzy Za 
wodowej rozpoczyna 4 paź­
dziernika 3-miesięczne kursy 
księgowości: podstawowy, wyź 
szy; 6 miesięczny kurs handlo 
wo-administracyjny Informa 
c|e zapisy: Zwierzyniecka 13 
telefon 500 94; Potocki 16 
godz 17—19 p5604

■ OGŁOSZENIA DROBNE Kupna

Pomoc domowa do lekkich 
prac. Grobla 18. fryzjer. ' 
____________________ C1995 

Tokarza dobrego fachowca 
przyjmie Slusarnia ul. Wil- 
końskich 6.___________ 11215
Pomoc domową gotowaniem 
przyjmę zaraz. Nad Wierzba- 
kiem 15. m. 1, Sołacz cl996
Krochmalnłk. kierownik kroch. 
malni rolniczej zaraz potrze, 
bny. Zglosz kierować: P. G. R.. 
Okręgowy Zarząd Lubuski. Po­
znań, ul. Czarnieckiego 9.

9a-178

Magazynier- 
ekspedient 
do zakładów prze­
mysłowych przetwo­
rów żywnościowych 
energiczny, sumien­
ny, zaraz. Of. Biuro 
Ogłoszeń „PAR" Po­
znań, Ratajczaka 7, 
dla „9,471“. p5633

Przyjmlemy zarazi

2 ślusany, 
2 odlewników 

panewek, 
2 kontrolerów 

warsztatowych 
(techników)

1 elektrotechnika, 
1 elektromontera, 
10 monterów na sil- 

niki samochodo­
we i traktorowe

Oferty Głos Wtkp. Roko» 
sowskiego 16 nr 1665, Fi462

Zarząd gminny w Rokietnicy, 
pow. poznańskiego, przyjmie 
z dniem 1 października pra­
cownika obeznanego z prowa. 
dzeniem biura ewidencji i kon­
troli ruchu ludności. Warunki 
pracy i wynagrodzenia do o- 
mówienia. 9a-186

Szulca posady
Księgowy • bilansista obejmie 
prowadzenie księgowości i 
sprawy podatkowe. — Oferty 
Głos Wielkop. Rokossowskie- 
go 16 nr 1678_______ F1775
Studentka trzeciego roku far­
macji poszukuje pracy aptece, 
laboratorium. — Oferty Głos 
Wielkopolski nr 11175.__ __
Gospodyni samodzielna przyj­
mie posadę samotnej osoby, 
najchętniej wieś Oferty Głos 
Wielkopolski nr 11174.______
Szyje po domach. Oferty. PAR. 
Ratajczaka 7. dla 9.460, 
_____________________p5622 
Pomoe domowa szuka pracy. 
Oferty Glos Wlkp. nr 11165^ 
Przyj me posługę za pokoik. 
Oferty Glos Wlkp. nr 11164._ 
Biegła maszynistka poszukuje 
pracy zaraz. Oferty Głos Wiel. 
kopolski Rokossowskiego 16. 
nrj675______________ FI 772
Młodsza siła biurowa. 2-letni? 
praktyką, znajomością wszel­
kich prac biurowych, maszyno­
pisania poszukuje posady. — 
Oferty nr 1810: Czytelnik. 
Czerwonej Armii 1. c2003
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Osobiste
,.Avira", Dąbrowskiego 1 — 
Oczka podnosi na poczekaniu, 
ceruje mereikuje okrętkuje. 
_____________________ 05184 
Bieliznę, pończochy berety 
poleca „Kwa” Marsz Rokos. 
sowskiego 60 Oczka podnosi 
mv fachowo starannie o5578
Welony, suknie ślubne, naj­
modniejsze wypożyczam we­
lony upinam. Mickiewicza 28. 
  P5145 
Najkorzystniei sprzedasz, ku­
pisz aparat fotograficzny, ra­
diowy. maszyny do pisania, 
gramofony, akordiony i inne 
instrumenty muzyczne. ,.Emka‘ 
Wrocławska 30. Własne war­
sztaty naprawy. p5593

Sprzedaże

Materace wyściełane wykonu 
le .Rekorda0 ul Kurzanoga 
(boczna Ratuszowej) p5149 
Fortepiany aprzedafe. kupuje 
Magazyn Fortepianów. Poznań, 
św Marcina 22. podwórzu, te- 
lefon 23 91..___________p5129
Meble różne wielki wybór ko 
rzystnie Janiak Poznań Ry 
0>k| 6 w podwórzu p5255 
Parcele własne Poznań-Antoni- 
nek. otoczone zieleńcami rów­
nież na spłaty, sprzedaje Czub­
kowa Libelta 10 tel. 21-74. 
___________________ C1886 
Fotoaparaty, przybory. artyku­
ły fotograficzne zakup, sprze­
daż. Fotoma Szkolna 11. 
____________________ P5298 
Tapczany fotele-łóźka kana. 
py rozkładane poleca Kopczyk. 
Szkolną 2,___________9a-109
Plusze, ceraty granitol. kalj. 
ko dywany szczotki. Pertek. 
Kraszewskiego 17 9a 132
Pralnia chemiczna, w ruchu, 
w Poznaniu, do sprzedania. — 
Wiadomość: Krenz. pl. Wolno- 
ści 11, tel. 34*72, p5570
Taksówkę małolitrażową w do­
brym stanie tanio. Prądzyń- 
skiego 47 m. 31 od 17—20. 
_____________________ 11006 
Lorenz super, prąd stały, pa. 
tefon szafkowy płyty. Młyń- 
ska 4 m. 5_________ 11T42
Parcelę willową okolica Grun­
waldzkiej (Abisynia) sprzedam. 
Oferty Głos Wlkp. nr 11139.
Sprzedam radio „Blaupunkt" 
5-lampowe. Oferty Głos Wiel­
kopolski J»r_9a-182._______
Sprzedam pianino Mozort. — 
Oferty Głos Wlkp nr 9a-181. 
Wózek (autko), dobrym stanie. 
Długosza 32. m. 1. Jeżyce. 
____________________ 11135 
Sprzedam większa ilość słupów 
0 10—20 cm. 3—3.5 m dłu­
gie. Zgłoszenia: Św. Marcina 6. 
m 6,________________p5628
Maszyn biurowych — kupno 
sprzedaż naprawa Piotr Pie- 
przycki alefe Marcinkowskie 
go 28. skład naprzeciw pocz 
ty. Telefon 23 62. p5192

Rasowe wilki 4 mieś, sprze­
dam. — Przybylski, Oborniki, 
ogrodnictwo. 11132
Parcela na Dębcu przy ul. Kra­
kowskiej. Wawrzyniak Debiec. 
ka 33, m. 7._________ 11178
1 parę koni z wozem i uprzę­
żą sprzedam. — Zgłoszenia:
Ostrówek 8/9._________ p5629
Sprzedam parcelę 21/« morgi 
wzgl. połowę. Rataje. Oferty: 
PAR. Ratajczaka 7. dla 9.465. 

p5627
Maszynę do szycia nowoczesną. 
Wielkopolska 7 m. 3 (Sołacz). 
____________________ p5626 
Kamienice składami, idealne 
połowy, także wypalone; dom- 
kl ogrodami' wolnymi miesz. 
kaniami; tereny: ogrodnicze, 
sadownicze: parcele, poleca, 
poszukuje Hinz Piekary 19. 
_____________________ P5623 
Samochód, półcięźarówke Che- 
vrolet sprzedam lub zamienię 
na motocykl. Barak drewniany 
sprzedam na rozbiórkę. Tele- 
fon_26-56._________p5621
Parcelę 900 m* przy Dąbrów, 
skiego: wille 2-mieszkaniową. 
Łazarz. 2 500 000. sprzeda Me- 
telski Marcina 13_____p5616
Kamienice komfortową. Wierz- 
bięcice. 2 300 000; kamienicę 
komfortowa składami. wyiSą. 
czoną. przy pryncypalnej uli­
cy, idealną po’owę sprzeda 
Metelski. Marcina 13. p5615
Gabinet męski, orzech, tapczan 
nowv ko-rzystnie sprzedam. — 
Telefon 62-65.________11173
Rower dziecięcy 2 kołowy — 
Torpedo. Kuźnicza 3a. m. 4, 
Gńrczyn._____________ 11172
Pokój stołowy, kuchenka elek. 
tryczna. Dębiecka 28. m. 4. 
_____________ ______ 11169 
Karakuły sprzedam, dobrym 
stanie. Mickiewicza 32. m 4 
do godz. 11. od 18—20.

__________________ 11167 
Okazja! Dywan perski 310X 
410 sprzedam. — Mottego 12. 
m. 7.______________1H62
Parcelę 46o metrów przy Mar. 
celińskiej. 500 000. Gruszczyń- 
ski. Wawrzyniaka 22. 11159
Setka ..Sachs". Miodowa 10, 
przystanek cmentarz Jeżycki. 
od 16,00_________ 11155
Motor Ford V 8 sprzedam. — 
Kędzierski. Gniezno. Pusta- 
chowska 32._________ Zł?®?
Maszynę damską do szycia, 
okrągłe czółenko sprzedam 
Kolejowa 8, m. 10, 11213
Amerykańska proteza słucho­
wa z wzmacniaczem dla słabo 
słyszących. Liersch, Radio, św. 
Marcina 65.__________ F1765
Lokómobile na kołach, gotową 
do pracy. Krzywin Stawowa 4, 
pow Kościan.___  F1763
Owczarek podhalański, suka, 
tresowana, sprzedam. Zeylan­
da 1 m. 1. wejście z naroźni- 
ka.~'  C1998
Domek. 8 pokoi wolnych i 0. 
gród. Wilda zaraz. Oferty nr 
1806: Czytelnik. Armii Czer. 
wonej 1.  C1999

W dziesiątą bole­
sną rocznicę śmierci 
moich drogich sy­
nów, śp

Jerzega 
I WJfodzimierza

Patrolów 
poległych we wrze­
śnio 1939 w walce z 
hitlerowcami i za 
spokój duszy męża 
mojego, zmarłego w 
roku 1930, śp.
Mariana Petrola 
oraz za spokój duszy 
ojca mojego, zmar­
łego w r. 1941, śp. 
Józefa Inglera 

odprawione zostaną 
msze św. w kościele 
Najśw. Serca Jezusa 
na Jeżycach w sobo­
tę, 24 bm., o godz. 8 
i w środę, 28 bm. 
o godz. 7.

Józefa Petr^J 
11203 z rodziną

Bufet, kredens sprzedam. Da. 
s zy ńsk ie go_ 1J 6_ m ._13F176 8 
Adler Tryumph. dobrym stanie, 
nowy lakier, tanio sprzedam. 
Piaskowski Pogodna 32 
____________________ F1753 
Lelce niemiecką I model sprze. 
dam. Of. Gł. Wlkp. nr 11184.
Parcela budowlana, własna. 
Górczyn. niedaleko przystanku 
tramwajowego. — Oferty Głos 
Wielkopolski nr 11183._____
Willa Wasna. idealna połowa, 
bez podatku Ławica — tuż 
trolleybus Oferty Glos Wiel­
kopolski nr 11182.______
Warsztat szewski urządzeniem, 
40 000. Winiary. Zgłoszenia: 
Urbanowska 22. m. 1.__ c2000
Maszyna do pisania, walizko­
wa „Erika", powielacz elek­
tryczny. uniwersalny. Roto 40. 
Podolska 20. m. 1 godz 17 
__________________  cl9994 
Mercedes kabriolet, po remon­
cie. Tempo 3-kołowe. 70 tys. 
Świerczewskiego 19__  11195
Penicylinę oleistą 3 miliony. 
Dzwonić 9—13: telefon 25-72. 
sekretaria t.___________ 11194
Reklamćwke 1-tonowa sprze­
dam lub zamienię na osobów- 
łl-^TeLeJon 514-79.___1_1193
Lisa srebrnego okazyjnie sprze­
dam. Wyspiańskiego 23. m. 1. 
___ ________________11187 
Slewnik 2-metrowy i wóz ogu­
miony. Chwaliszewo 9. m. la. 
____________________ C2006 

Wózek głęboki .Konkon" — 
sprzedam Królowej Jadwigi 
nr 2a. m. 13._____ k961
Dom zburzony z parcelą lub na 
rozbiórkę sprzedam. Oferty: 
PAR. Ratajczaka 7 .dla 9,484. 
___________________ P5646

Samochód „Wanderet” 4- 
drzwiowy korzystnie. Wiado- 
mość: Raczyńskich 10.__p5642 
Maszynę biurową Underwood. 
dobrym stanie, sprzedam. Te­
lefon 66-47 godz. 16—18.

P5640
Futro karakułowe sprzedam 
okazyjnie. Ratajczaka 11 a. 
m 115.______________ p5638
Szafę kuchenną, psa Marokań­
czyka. sprzedam. Ratajczaka 
nr lla m. 56._______ P?647
Samochód 4-osobowy ..Adler. 
Junior" dobrym stanie, z mo­
torem zapasowym, okazyjnie 
sprzedam. Oferty: PAR. Ra­
tajczaka 7._dla 9,494. p5656 
Bilard amerykański. Polna 15. 
Bar._________ _______ 11210
Barak składany 100 m!. do­
brym stanie, sprzedam. Oferty 
Głos Wlkp. nr 11207.______
Akumulatory samochodowe, 
motocyklowe sprzedaje. na­
prawia. ładuje, wysyła zali­
czeniem — „Warta" obsługa 
akumulatorów Poznań Wiel­
kopolska 10. tel. 518-84.

9a-93

Konie na rzeź kupuję. Odbiór 
samochodem Zgoła Poznań 
Masztalarska 8 telefon 20 20 
____________________ P5167 
Konie na rzeź kupuję. Odbiór 
samochodem Nowak Poznań 
Daszyńskiego 26 telef. 21 10 
21*11_________ .______ P5168
Łom srebrny kupuje Labora­
torium Chemiczne. Libelta 11 
____________________p5492 
Pianino kupię. Tel. 6998. Sie- 
miradzkiego_9,_m._ 6_.__ łl099
Maszyny do pisania liczenia 
I powielania — kupuje skład 
maszyn Mielżyńskiego 18. 
____ _______________ p5600 
Butle stalowt do gazów w wiel. 
kości 2—12 Itr. kupimy w 
każdej ilości. A. Glaser i Syn. 
Poznań, Ratajczaka 15 Tele- 
fon 27-39.___________ p5565
Obligacji PPOK więfcszą ilość 
kupię. Ostroroga Um. 1.

_____  11177 
Kupię buty oficerskie nr 42 
do 43. Oferty Głos Wielko- 
polski nr 11161.  
Domek ogródkiem, wolnym mie­
szkaniem. Poznaniu lub blisko. 
Oferty Głos Wjkp^nr l 1156 
Kupie dnmek z ogrodem lub 
parcelę w Poznaniu lub okoli­
cy. Oferty G os Wlkp.. Rokos. 
sowskiego 16. nr 1667. F1764 
Dętki cztery 1100X20. Adler 
Junior silnik po remoncie. — 
Telefon 502-65, Auto-Service

F1766

Zamiana
Cztcrcpokojowe zamienię na 
3-pokojowe. Oferty Glos Wiel- 
kopolski nr 1119i.__ _
2 pokoje z kuchnią na 3 poko. 
je z kuchnią. Śródmieście, za­
mienię. Oferty pr 1808: Czy­
telnik, Armii Czerwonej 1.

C2001
Trzypokojowe centralnym 0- 
grzewaniem. centrum, wyłą­
czone na mniejsze, dzielnica 
obojętna. Oferty: PAR. Rataj­
czaka 7 dla 9.463. p5625

WoJne lokale
Pokój umeblowany pani. Ofer. 
ty. PAR. Ratajczaka 7. dla 
9,474.___________p5636
Lokal parterowy. 90 m* piw. 
nica 30 m*. wyłączony, okoli­
ca Wolnicy. wydzierżawię. — 
Oferty: PAR Ratajczaka 7, 
dla 9.418.________ P5583
Za wolny pokój dozorstwo 
willi. Wielkopolska 29. p5634
Pokój dla 2 kulturalnych stu­
dentek. Oferty Głos Wielko­
polski Rokossowskiego 16. 
nrJ674_________ .____FI 771
Mieszkanie 2-pokojowe bez ła­
zienki. zwrot remontu. Ryba- 
kt 6a. m. 7, od godz. 16.00.

C1997
Dla pana pokój niekrepujący. 
Cena do omówienia. Oferty nr 
1809: Czytelnik Armii Czer­
wonej 1. C2002

■MMMMM f
Dnia 20 września 1949 r. zasnął w Bogu po 

długich i cierpliwie znoszonych cierpieniach, 
opatrzony Sakramentami św. mój najdroższy 
mąż, ojciec, teść i dziadek, śp.

Konrad Mucha
przeżywszy lat 59.

Pogrzeb odbędaie się w piątek, 23 bm. o go­
dzinie 11 z kaplicy cmentarza na Jeżycach.

W ciężkim smutku pogrążeni 
żona, córki, zięciowie i wnuki 

Poznań, ul. Niecała 12 m. 9. F1779

Dnia 19 września 1949 zmarła Bogu, opa- |B 
trzona Sakramentami św. moja najdroższa O 
żona, najukochańsza matka 1 babka, śp. jj

z Warczyńskich

Zofio PJoszyńska |
Pogrzeb odbędzie się w Czempiniu, w czwar. » 

tek, 22 bm. o godz. 10.
W smutku pogrążeni

mąż, córki, zięciowie, wnuki 1 rodzina g 
Czempiń, Śmigiel, Poznań,
Koźmin, Ostrzeszów i Śrem. 11189 fe

Sssuka Sokalu

ENTK KOŚCIELNE 
wykonują najstarsza fachowa firma 

KĘDZIERSKA

Poznań
Ogrodowa 11
T«l. 98-63-Rok JCł 19H
NagiodzonanaPWK

p 5213

Mieszkań wyuczonych poszu. 
kuje Pośrednictwo Gruszczyń. 
ski Wawrzyniaka 22. tele- 
fon 13-26. ________  11065
Pokój kuchnią z meblami przy 
Poznaniu. Oferty nr 4853: Czy­
telnik. Daszyńskiego 48.

k953
Lokali na pracownię. 150 m’. 
poszukuję. Oferty. PAR Rataj­
czaka^. dla 9,469._ p5631
3—4-pokojowego mieszkania, 
zwrot kosztów lub przystąpię 
do spóiki remontu małej willi 
Oferty: PAR, Ratajczaka 7, 
dla 9,455.____________P5618
2 siostry. IV rok farmacji, po­
szukują pokoju. Cena obojęt. 
na. Oferty: PAR. Ratajczaka 7. 
dla_9,454.___________p5617
Studentka poszukuje pokoju, 
śródmieściu. Cena obojętna. 
Oferty Głos Wlkp. nr 11166.
Pokój kuchnią lub 2 pokoje. 
Zwrot remontu. — Oferty Głos 
Wielkopolski nr 11158______
Pokój kuchnią. Zwrot remontu. 
Adres wskaże Glos Wieikopol. 
ski nr 11020._____________
Urzędniczka studiująca poszu­
kuje niekrępuiącego pokoju. 
Oferty G^s W1 kp,jit 11185_ 
2 bracia., studenci pracujący, 
szukają niekrępującego poko- 
ju. Oferty Głos Wlkp. nr d643.
Studentka szuka pokoju. Cena 
obojętna. Oferty nr 1800: Czy­
telnik Czerwonej Armii 1.

C1993

Dwie studentki poszukują po­
koju. Oferty nr 1798:: Czytel­
nik Czerwonej Armii 1.

Ć1991

Zgubiłam torebkę dokumenta­
mi: zameldowanie milicyjne, 
legitymacje służbową. Kazi­
miera Żurek. Sikorskiego 30, 
m._ 2^_______________HI 71
Zgubiono akt w asności na mo­
tocykl marki NSU 100. wysta­
wiony przez OUL Poznań nr 
IV — 3/D. 2027'47 na nazwi­
sko Jan Lizak Krotoszyn.
_____________ ______
Zgubiono dowód tożsamości 
koni nr 640 i 641 na nazwi­
sko Stanisław Grzechowski. 
Mrowino. 11170

Zgubiono książeczkę Ubezpie­
czali Społecznej. Jerzy Hau. 
zer. Zeylanda 3_______ 11179
Zgubiono książeczkę wojskową 
Serią, A. 0753472 RKU Jarocin 
I dowód osobisty na nazwisko 
Stanisław Sworowski. Kroto. 
szyn. Wincentego Witosa 6.
_________ ___________ 9b-68 

Zgubiono kartę rejestracyjną 
RKU Gniezno Stanisław No­
wak Sokolniki, pow. Gniezno.

‘_________________ 9b-70
Zgubiono dowód osobisty, le­
gitymację Związku Zawodowe, 
go Pracowników Rolnych, le. 
gitymację korespondenta Głów, 
nego Urzędu Statystycznego. 
Józef Szlagowski. Dziewoklucz, 
gmina Margonin wieś. 9a 190
Zbłąkany seter irlandzki do 
odebrania. Adres wskaże* PAR. 
Ratajczaka 7. dla 9,496.

'_______________ p5657
Zgubiono kartę rejestracyjną 
RKU Slarogard-Chojnice na 
nazwisko Stanisław Mientki. 
_________,__________ 9a-188 
Zginęła k^rta rejestracyjna 
RKU Kościan. — Franciszek 
Schiitz. Śmigiel, pl. Rozstrze­
lany ch 11,_____ 11192
Zginał czarny wilk Odprowa­
dzić za wynagrodzeniem: Zyg­
munta Augusta 1. m. 7.
____________________ c2007 
Zgóbiono legitymację służbo, 
wą firmy „Stomil" na nazwi­
sko Bolesław Łukaszewski.

k958
Zgubiono torebkę na nazwisko 
Katarzyna Szwarc. Odebrać: 
Różan a_5a._m._l a.____ rk957
Zgubiono kartę RKU. Henryk 
Stawiński. Gorzów. Łokietka 
nr 35. m 8._________ 9a-185
Zgubiono kartę rejestracyjną 
RKU Gorzów. Antoni Rataj- 
czuk Wieprzyce pow. gorzow­
ski. 9a 184

Różne
Wypożyczalnia ubrań, sukien 
ślubnych, welonów. Ciesielski. 
Paderewskiego 1._____ p5539
Warsztat naprawy maszyn biu­
rowych Rohowski i Ska. Miel- 
źyńskiego 18 tel. 43-25. 
 P5601 
leslenne przeróbki i naprawy 
wszelkich trykotów oraz pod­
noszenie oczek w nylonach 
maszynowo przyjmuje firma 
„Trykot". Mylna 11. 9a-121

rodziny

1., o go- 
Górczy-

W dniu 20 września 1949 ztnarł nagle, nama­
szczony olejami św., mój drogi mąż, nasz naj­
droższy tatuś, brat, szwagier i wujek, śp. 

Marian Zawieja 
przeżywszy lat 38.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 22 bm., 
o godz. 10.45 z kaplicy cmentarnej Bożego 
Ciała na Dębcu.

W ciężkim smutku pogrążeni 
żona z dziećmi 1 bracia z rodzinami

Poznań, Podolska 2 i Mielżyńskiego 11. 11220

Dnia 20 września 1949 zasnął w Bogu, opa­
trzony Sakramentami św., śp.

Ludwik Barcherl
Pogrzeb odbędzie się w piątek 23 bm. 

dżinie 10.30 z kaplicy cmentarnej na ( 
nie,

o czym zawiadamiają w imieniu 3
Wojciechowscy

Poznań, Limanowskiego 25 m. 2.



O czym mówią
prehistoryczne odkrycia w Mosinie

FRASZKA

Bonn
Mosina i jej okolice otoczone od północnego zachodu wzgó­

rzami morenowymi brzegu Prawarty, stanowiły od dawna 
przedmiot badań Instytutu Prehistorycznego i teren częstych 
wycieczek naukowych poznańskiego Zakładu Prehistorii. Te­
reny położone na południe od miasta, nie były dotychczas eks­
ploatowane naukowo.

Osadnictwo' prehistoryczne skupiało się przeważnie na lot­
nych piaskach, stanowiących nieliczne wolne miejsca, pośród 
olbrzymiego obrazu puszcz i mokradeł, pokrywających przed 
tysiącami lat nasze ziemie. Dolina Prawarty stanowiła idealny 
teren osadnictwa dla posuwającego się za cofającym lodow­
cem człowieka.

Ludność starszej epoki ka­
miennej tzw. Paleolitu Niżowe­
go, której ślady znaleziono w 
Świdrach Wielkich pod War­
szawą (stąd jej wyroby kamien­
ne zwie się przemysłem świder­
skim) pozostawiła na tutejszym 
terenie liczne ślady, w postaci 
kamiennych grodków strzał, 
znajdowanych w Luboniu, Pusz- 
czykówku, Niwce a ostatnio też 
w Mosinie. Są to groty strzał 
pogubione przez „łowców reni­
ferów" prawdopodobnie pod­
czas polowania (patrz rycina).

Grocik łowców reniferów 
sprzed 10 tys. lat znaleziony 

w Mosinie.

Znalezione w większe] ilości 
narzędzia krzemienne 

kultury tardenoaskiej z środko­
wej epoki kamiennej (Mezolit) 
sprzed 6000 do tfOOO lat mogą 
już świadczyć o istnieniu osa­
dy, prawdopodobnie nadwod­
nej, gdyż pozostałość jej (śla­
dy ognisk z przepalonymi ka­
mieniami) znajduje się na wy­
sokiej wydmie nad wysychają­
cym stawem.

Istnienia osady w młodszej 
epoce kamiennej (neolit) sprzed 
około 4000 lat, pozwalają się 
domyślać szczątki naczyń gli­
nianych kultury amfor kuli­
stych, odznaczające się domie­
szką dużych ziaren kwarcu i 
słabym wypaleniem.

W osadzie położonej na półn. 
wschód od Mosiny, za torem ko­
lejowym, musiała się prawdo­
podobnie znajdować pracownia 
narzędzi krzemiennych, czego 
dowodzą licznie tam znajdowa­
ne odłupki i wióry krzemienne 
obok już wykończonych narzę­
dzi. Na drugiej wydmie na gra­
nicy gromad Krosna i Mosina 
znajdują się również

szczątki 
neolitycznej osady 

sprzed około 4500 lat
Odkryto tu narzędzia krze­

mienne i odłamki naczyń gli­
nianych, tzw. puharów lejkowa­
tych, których twórcy przedosta­
li się do nas z terenów dzi­
siejszej Danii.

Naczynia nie zawiera ją piasku 
i są słabo wypalone z tłustej 
gliny, tak, że dadzą się ryso­
wać paznokciem, a ozdoby na 
nich w postaci zygzaków i kre­
sek wyciskane są stemplem.

Podczas istnienia osady kul-

tury puharów lejkowatych na­
stąpiła poważna powódź, a pia­
sek rzeczny zmieszany ze szla­
mem przysypał pierwotny te­
ren na grubość 60 cm, po wy­
lewie ludność wróciła na daw­
ne miejsce.

Nasi praojcowie 
importowali z Kielc
Wśród zabytków krzemien­

nych szczególne zainteresowa­
nie budzi, nóż krzemienny ko­
loru czekoladowego, importo­
wany z okolic Węchooka w wo­
jewództwie kieleckim, gdzie 
istnieją złoża naturalne tego 
surowca i prehistoryczne ko­
palnie. Występowanie narzędzia 
z tego surowca tak daleko od 
miejsca jego wydobywania, jest 
świadectwem wymiany handlo­
wej w młodszej epoce kamien­
nej.

Drobne odłamki naczyń gli­
nianych z okresu wczesno-źe- 
laznego (halsztacki) są niestety 
tak niekompletne i zniszczone, 
że nie dało się z nich złożyć 
żadnego naczynia.

Z okresu wczesno-historycz- 
nego pochodzą groty szkieleto­
we i znalezione przy nich że­
lazne okucia wiadra i nóż. Ko­
ści szkieletów, leżące na wyd­
mie, zostały już niestety poza­
bierane przez zwiedzających. 
Prosi się więc o nieruszanie z 
miejsca znajdujących się na 
piaskif zabytków.

Badanie odwianego przez 
wiatr terenu, prawdopodobnie 
już większych rezultatów nie 
da, można mieć jednak nadzie­
ję, że pod leżącą obok wydmą 
znajdować się będą liczniejsze 
i cenniejsze zabytki.

Krysztof Wolski

fW związku z otwarciem w 
Bonn parlamentu marionetko­
wego państwa zachodnio-nie- 
mieckiego):
Nie można tej farsie nowej 
Długiego wróżyć życia!
Czyli innymi słowy —
Ten b onn jest bez pokrycia.

MIK
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NOWELKA KONKURSOWA (39)

Polonia (B) i Związkowiec-Warta
wolczq o egzystencję w Lidze

W nadchodzącą niedzielę, 
dnia 25 września br. będziemy

DŹWIĘKOWCY
Od pewnego czasu w ki­

nach poznańskich za­
uważyć można ciekawe 
innowacje, wprowadzone w 
celu spotęgowania efektów 
dźwiękowych wyświetla­
nych filmów. Wygląda to 
mniej więcej w ten sposób. 
Obraz idzie normalnie, wi­
dzowie spokojnie patrzą 
na ekran, nic nie wróży 
żadnej awantury, aż nagle...

Coś tam stanie się nie­
raz w aparaturze projek­
cyjnej, że obraz wprawdzie 
pada na ekran, ale — z 
głośnika zieje milczeniem 
i ciszą. Co robi część pu­
bliczności, gdy spostrzeże 
fen zazwyczaj zresztą chwi­
lowy brak „udźwiękowie- 
nia“? Czeka spokojnie na 
naprawienie defektu? Stara 
się wyrozumieć nie zawi­
niony przypadek? Zacho­
wuje się w sposób grzecz­
ny i poważny?

Po trzykroć nie! Nie 
słysząc słów i muzyki fil­
mu usiłuje natychmiast za­
pełnić tę akustyczną lukę 
dźwiękami własnej wy­
twórczości. Trzeba przy­
znać, że udaje jej się to

całkowicie. Interesujące e- 
łekty dźwiękowe uzyskuje 
się przez:

1. tupanie butami w po­
dłogę,

2. cowboyskie gwizdy o 
szerokiej skali toną­
cy jnej,
pomruki niezadowole­
nia, przechodzące w 
zgiełkliwy ryk mie­
szkańców ogrodów zo­
ologicznych.

Nie potrzeba dodawać, 
że owo improwizowane u- 
dźwiękowienie rzadko kie­
dy odpowiada treści oglą­
danych w danej chwili 
scen filmowych. Uważamy 
więc, że rozprasza to uwa­
gę tej części widzów, któ­
rzy z braku wrodzonych 
zdolności nie uczestniczą 
w zbiorowej histerii wrza­
sku.

Obywatele dźwiękowcy! 
Pamiętajcie, że nie jesteś­
cie sami w kinie. Gwizdy 
i szuranie nogami nie mają 
prawa obywatelstwa w 
przybytku sztuki. Czy to 
tak trudno — zachować się 
grzecznie i przyzwoicie?

MIK
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U. Al. Krakowski

BOA

Piątek, dnia 23 września 1949 r.
8.15 Utwory Karola Marii Webera;

8.55 Szkolna gazetka radiowa dla klas 
VI—IX; 10.55 Audycja dla przedszkoli; 
11.20 Muzyka; 12 20 Audycja dla wsi;
12.55 „Na swojką nutę" — gra zespół 
Tadeusza Wesołowskiego; 13.35 Muzyka 
obiadowa w wyk. zespohi instrumental­
nego pod dyr. Jerzego Kościelnego;. 14.00 
Audycja literacka; 14.15 Koncert soli­
stów. Wykonawcy: Helena Korff-Kawecka 
(sopran). Franciszek Łukasiewicz (forte, 
pian). Hieronim Szperka (akomp.); 15.05 
„W rozśpiewanym lesie“ — audycja dla 
dzieci; 15.45 Muzyka ludowa; 16.20 
Audycja rozrywkowa —.gra sekstet ryt­
miczny Allana Guzińskiego Refrenistka: 
Lidia Szarska; 17.15 Koncert dla przo­
downików pracy Państw. Zakł. Przemy­
słu Bawełnianego; 18.00 „Trzyletni plan 
odbudowy" — audycja słowno-muzycz­
na; 18.20 ,,W rytmie tanecznym"; 19.15 
Koncert symfoniczny; 20.00 „Opowieść 
o Chopinie" Adama Czartkowskiego; 
20.15 „Porozmawiajmy", audycja Biura 
Studiów; 20.20 Dalszy ciąg koncertu 
symfonicznego; 21.40 „Daleko od Mo­
skwy". powieść Wasyla Ażajewa; 22.00 
„Mozaika muzyczna"; 23.10 Muzyka roz­
rywkowa.

Co.gdzieikiedy
I ;w Poznaniu ~~~~~;
j TEATRY

/ WIELKI: czwartek o cjodz. , 
j 19 — „Carmen" Bizeta z A.
( Kawecką w roli tytułowej i , 

W. Domienieckim w roli Don ; 
Josego. Partię Torreadora śpię- ; 
wać będzie C. Kowalski. Dyry- ' 
guje Z. Wojciechowski. Balet i 
w układzie E.. Paplińskiego. / 
Piątek — teatr nieczynny z po­
wodu generalnej próby „Tra- . 
vlaty" Verdi'ego. !

POLSKI: dziś i codziennie o 
godz. 19,30 — „Klub kawale­
rów".

AKTORA i LALKI: dziś nle- 
1 czynny. Jutro o godz. 18 — , 

„Gęgorek" i „Biedulka" —- ; 
premiera. '

STUDIO T. P. 2. (dawniej 
Kameralny") dziś i codziennie 

o godz. 19,30 — „Jubileusz" 
A. Czechowa i „Szandor Ko­
wacz" T. Jeża.

KINA !
APOLLO: — /Potępieńcy" o 

godz. 15,30. 18 i 20,30; BAŁTYK 
, — „Gdzieś w Europie" o godz. 

13,30, 16. 18,30 i 21 j MUZA — 
( „Tragiczny pościg" o godz. 16, 

18 i 20;' RIALTO „Grzesznicy 
j bez winy" o godz. 16, 18 i 20; 

1 WARTA — „Ostatni etap" o 
, godz. 15,30, 18 i 20,30; AKTU- :

ALNOSCI m 39 - o godz. 10 
. 11, 12 I 13. [

6oa, liegen, du verfluchter! Leżeć,
głupi psie!

Wilk przyczaił się, przywarł całym 
ciałem do ziemi. Jednym okiem patrzał 
ze strachem na wiszący nad nim pejcz. 
Nie lubił go.

Nie lubił pejcza i dwunogiego, ludz­
kiego stwora, który maltretował go i btf.

Wilk nie mógł zrozumieć tych dziw­
nych, szarozielonych ludzi, dla którycn 
jedynym zajęciem podczas dnia i jedy­
ną przyjemnością byiło znęcanie się nad 
innymi, również dwunogimi stworami.

Druty kolczaste, dziwne druty otacza­
ły dziwny świat. Boa nie rozumiał, co to 
ma znaczyć. Było to coś zupełnie innego, 
niiż to, do czego przyzwyczaił się za 
młodu.

Za młodu nie widział nigdy takich 
złych, strasznie złych psów jak tutaj. 
Nie widział też kiedykolwiek, by 
jedlne ludzkie stwory zabijały dru­
gie. A tutaj? Cóż robili szarozieloni 
przez cały dzień: szczuli psy na stwory 
pasiaste i kazali je zaigryizać.

Dlaczego ma gryźć i na śmierć zagry­
zać wynędzniałe, ledwo na nogach się 
włóczące ludzkie stwory? Czy dlatego, 
że mają one pasiastą skórę, a nie sza­
rozieloną? Czy dlatego, że skóra na ich 
nogach nie jest czarna i błyszcząca jak 
u szarozielonych, lecz że mają za to cięż­
kie drewniane kopyta na nogach?

Tysiąc© pytań ^dlaczego., dlaczego"? 
cisnęło się do głowy wilka.

Kiedyś kazano mu rzucić się na jeden 
z pasiastych stworów. Bo-a spojrzał na 
stwora i zadrżał, Ujrzał oczy, które go 
zahypnotyzowały, urzekłiyi. — Nie byio 
w nich błagania o litość, o nie! Ale była 
w nich jakaś niezwykła siła. Siła, a Jed­
nocześnie dobroć. Boa skulił się wtedy 
w sobie i zatrzymał w miejscu. Nie, nie 
mógł skoczyć, choć od ofiary dzieliło go 
zaledwe parę kroków.

Szarozielony wpadł wówczas w szał. 
O, Boa pamięta to dobrze (do dziś. Nigdy 
tego nie zapomni. Całe jego ciało zosta­
ło przez szarozielonego obite doszczętnie, 
raz przy razie. Jeszcze do dziś ma na 
prawej, tylnej nodze bliznę od tego wy­
padku.

Dummer
Pamięta, 

wtarzał te 
ją<‘ go.

Boa nie
wien, że coś bardzo złego, bardzo ujemne­
go o nim. Słyszał zresztą nieraz te sło­
wa z ust szarozielonego i to zawsze 
wtedy, kiedy zrobił coś, co nie podobało 
się jego panu. Pan zawsze bił go wtedy 
i powtarzał: dummer Hund, głupi pies!

Dziwne, uświadomił sobie, że przed­
tem, dawniej, nie był „głupim" psem.

O, dawniej to było inaczej!
Boa przypomniał sobie domek, niedu­

ży, biały, w pobliżu rzeki. Był wówcza® 
jeszcze mały. Wołano go „Czaruś". Kie­
dy robiono wyścigi, on, Czaruś, był 
zawsze najpierwszy. Był z tego bardzo 
dumny i z radością odskakiwał dokoła ' nego dnia wilk zadziwił się niepomler- 
dzieci, poszczekując. ' nie: szarozielony przyniósł mu mięso.

Kiedyś to nawet wyratował z wody Dziwne to było mięso, o słodkawym sma- 
jedno z dzieci, które zaczęło tonąć. ku. Pomyślał sobie wtedy, że to chyba

Pamięta dobrze: był wtedy na weran­
dzie. Leżał sobie wygodnie na poduszce, 
przeciągając się leniwie. Było gorące 
słoneczne popołudnie letnie. Dobrze mu 
było. Właśnie zastanawiał się, jakiegpby 
figla spłatać najmłodszemu z dzieci: już 
wie, pójdzie do pokoju i weźmie w zę- 
by- pantofelek dziecka. Zaniesie go do 
ogrodu, do altany, bo tam na pewno są 
teraz dzieci.

Tak sobie myślał, kiedy nagle uszu 
jego doszedł przenikliwy krzyk. Wilczek 
rzucił się pędem ku pobliskiemu jezioru, 
skąd dochodziły krzyki.

Dobiegając do brzegu nad jeziorem zo­
baczył 
gi em i

dwoje dzieci stojących nad brze- 
załamujących rączki. Zbliżywszy

się ujrzał, jak parę kroków od brzegu

i

Hund, głupi pies!
jak wtedy szarozielony 
dźwięki dziesiątki razy,

wie, co to; znaczy, ale jest

po- 
bl-

pe­

się ujrzar, jak parę kroków od brzegu na 
wodzie widać główkę trzeciego dziecka 
i obie rączki machające z przerażeniem 
w powietrzu. Wilczek skoczył do wody. 
Jak to zrobił, już nie wie. Wie tylko, że 
od czasu do czasu zanurzał się pod wo- 
dę, bo dziecko ciągnęło go mocno ku 
sobie. Wreszcie jednak udało mu się 
dobrnąć do brzegu.

A potem nrzy szedł straszny dzień. 
Wilk przypomina go sobie dokładnie. Do 
domkiu zajechało auto, z którego wy* 
siadło czterech szarozielonych.

Zobaczywszy szarozielonych jego ów» 
czesny mądry i dobry pan, o łagodnym 
spojrzeniu, zbladł. Szarozieloni skuli mu 
ręce kajdankami i zabrali do auta.

Potem szerozielony wziął jego, psa, do 
auta i pojechali.

Po paru dniach, po przybyciu Już na 
miejsce,, wilk próbował uciec, ale kiedy 
szarozielony zauważył to, zamknął go na 
parę dni do ciemnej, zakratowanej piw­
nicy, gdzie morzył go prawie głodem, 
dająic mu przez cały dzień zaledwie 
kromkę suchego Chleba. Aż nagle pew-

tylko ludzkie stwory mogą mieć takie 
efeiwne, słodkawe mięso.

Nie mógł go jeść. Dostawał mdłości 
od samego zapachu.

Nie jadł w ogóle nic przez cały tyi- 
dzień. A szarozielony nie dał mu nic in­
nego do jedzenia, chociaż widział, żo 
pies nie je mięsa. Dopiero po tygodniu 
wiidząc, że nic nie wskóra, szarozielony 
przyniósł jakieś „normalne" jedzenie: 
ziemniaki i mięso, nie takie słodkie, ale 
zwyczajne. Takie, jakie wilk zawsze Ja­
dał, i do jakiego był przyzwyczajony.

Przychodząc do niego, szarozielony 
zawsze już zdaleka wołał:

— No, Boa, daj łapę, głupi psie!
I odtąd już stale tylko: Boa i Boa, Boa 
Boa.
Tak to okradli mnie nie tylko z mego

pana — uświadomił sobie nagle wilk — 
ale i z mego imienia!,

Boa spojrzał na szerozielonego stoją­
cego nad nim z pejczem:

Wstrętny jest — pomyślał — z tym 
tłustym, obleśnym pyskiem, rudymi wło­
sami na głowie i małymi, świńskimi, wy­
łupiastymi oczkami w twarzy!

A u f!
Wilk drgnął.
Aufstehen, wstawać!
Boa podniósł się ociężale z ziem!.
Wiedział już naprzód, co teraz będzie: 

polowanie na pasiastiyićh.
Spojrzał przed siebie: gromadki pasia­

stych ruszały się z miejsca pa miejsce, 
to dźwigając olbrzymie kamienie, to 
znów przenosząc beilki drewniane.

Szarozielony zatrzymał się.
Boa posłusznie przystanął.
Nagle rozległ się chrapliwy okrzyk 

szarozielonego:
Bo<a, nirnm iihn, bierz go!
Boa rzucił się w pogoń za pasiastym, 

który począł uciekać. Wtem pasiasty 
upadł na ziemię, podnosząc jednak ku 
górze głowę i spojrzał na wilka.

Spojrzenia ich skrzyżowały się. Boa 
zatrzymał się w miejscu, jakby cos 
przykuło go do ziemi. Patrzał i patrzał, 
nie mogąc oderwać się od oczu pasia­
stego.

Nagle jak błyskawica strzeliła mu do 
głowy myśl: przecież to mój pan, mój 
dawny, dobry pan. To jego mądre, szare 
oczy.

Wilk stał w miejscu i drżał.
Wtem poczuł potężne uderzenie pej­

czem.
To szarozielony — uświadomił sobie 

nie odwracając głowy.
W tym momencie raptownie coś wy­

zwoliło się w nim. Zrobił gwałtowny 
zwrot w miejscu, skoczył szarozielonemu 
do gardła i zaczął gryźć.

Lass, zostaw mnie, dummer Hund! 
Głupi psie — harczał szarozielony 
sząc się. Rękoma usiłował zrzucić z 
bie wilka.

Ale Boa nie puścił gardła. Gryzł, 
póki nie poczuł, że opór szarozielonego 
słabnie. Przestał dopiero, kiedy zoba­
czył, że szarozielony jiest już martwy.

Wtedy zawył triumfalnie i pędem pu­
ścił się przrd siebie... Z. G.

du- 
de­

rio­

świadkami zawodów o mistrzo­
stwo I Klasy Państwowej po­
między K. S. „Związkowiec — 
Warta" a „Polonią" bytomską. 
Broniąca się przed spadkiem z 
ligi „Polonia" stara się za 
wszelką cenę wyjść z bardzo 
niebezpiecznej sytuacji a osią­
gnięte ostatnio wyniki wskazu­
ją, że drużyna ta bynajmniej 
nie rezygnuje z walki. Niepo­
wodzenie Warty w Warszawie 
stworzyło bardzo niemiłą sy­
tuację i każdy stracony punkt 
zbliża zielonych do grupy dru­
żyn zagrożonych spadkiem. — 
Warta w obliczu niepewnej sy­
tuacji docenia wagę niedzielne­
go spotkania i spodziewać się 
należy, że przy ambicji 1 woli 
zwycięstwa wyniesie z tego me­
czu dwa cenne punkty.

Zawody Warta — Polonia 
(Bytom) odbędą się na boisku 
Warty przy ulicy Rolnej punk­
tualnie o godzinie 16.

„Kolejarz" (Poznań) 
w lidze zapaśniczej

Po ostatecznym zweryfiko­
waniu zawodów o drużynowe 
mistrzostwo Okręgu Poznań­
skiego w zapasach, pierwsze 
miejsce bez straty punktów za­
jął „Kolejarz" (Poznań), który 
tym samym zakwalifikował się 
do ligi zapaśniczej.

Wicemistrzostwo zdobyła „li­
nia" (Swarzędz) — 4 pkt. przed 
„Stalą" (Poznań) — 2 pkt. i 
„Związkowcem." (Poznań) —» 
0 pkt.

Smoczyk startuje 
w Poznaniu

W niedzielę, dnia 25 bm„ or­
ganizuje Poznański Okręgowy 
Związek Motocyklowy na od­
budowę Warszawy 4 Poznania 
atrakcyjne zawody motocyklo­
we na torze żużlowym na 
sku Wojewódzkiego Ośrodka 
Kultury Fizycznej. W zawo­
dach tych weźmie udział m. in. 
mistrz Polski Smoczyk Olejni­
czek, Maciejewski, Siek* ski 1 
inni.

Początek zawodów > godzi­
nie 15.

Krawczyk zwydęza
w Paryżu

W spotkaniu bokserskim ja­
kie odbyło się w „Pailais de 
Sport" bokser polskiego pocho­
dzenia Lucjan Krawczyk zwy­
ciężył wysoko na punkty Fran­
cuza Laurent w dziesięć i oruin- 
dowej walce. W dziewiątej run­
dzie Krawczyk trafia w żołą­
dek i tylko gong uratował Fran­
cuza od nokautu.

Kolarskie
Mim Prix des itetions"

Odbyły się tu szosowe zawo­
dy kolarskie o „Grand Prix des 
Nations" dla zawodowców. Dy­
stans 141 km jako pierwszy u- 
kończył Francuz Costes w cza­
sie 3:41:02,8 przed Holendrem 
va.n Est — 3:41:16 i Belgiem 
Blommi — 3:41:20,6.

Uważany powszechnie za fa­
woryta wyścigu Włoch Coppl, 
zwycięzca tegorocznego wyści­
gu Dookoła Francji — zajął w 
zawodach dopiero ósme miej­
sce z czasem prawie o 4 min. 
gorszym od zwycięzcy.

7539 punktów 
osiggnął Lipp 
w dziesięcioboju

Znany dziesięcioboista ra­
dziecki Lipp zaatakował na za­
wodach w Tartu światowy re­
kord w 10-boju należący do A- 
merykanina Morrisa. W pierw­
szym dniu zawodów Lipp uzy­
skał 4.029 pkt., o 114 pkt. le­
piej od swego zeszłorocznego 
wyniku, wydawało się więc, że 
próba się powiedzie i Lipp 
przekroczy 7.900 pkt. W drugim 
dniu jednak dziesięcioboista ra­
dziecki uzyskał słabsze wyniki 
od normalnie osiąganych w dy­
sku i skoku o tyczce, tak że 
łączna jego punktacja lO-bojtt 
wyniosła 7.539 pkt.


